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W Y D A N I E W I E C Z O R N E

NIE BĘDZIE PLEBISCYTU
na pograniczu polsko-czeskim
Możliwość dobrowolnej wymiany łeryforfów. — Sprawa Czacy, 

Spiszą i Orawy — otwarła
Katowice 27. 10. Z Warszawy donosi „Po

lonia” : Rokowania międzj W aiszawą a Pra 
gą w celu uregulowania zagadnień, jakie wy 
nikły na tle pizejęcia śląska Zaolzańskiego 
toczą sie w Pradze w atmosferze korzystnej 
i przy obopólnych chęciach załatwienia ich 
w  najbliższym czasie. Na czele delegacji poi 
skiej stoi radca Lalicki, na czele delegacji 
czechosłowackiej zaś b. minister oświaty, 
Kreczmar. Zadania obu delegacyj są bardzo 
obszerne, obejmują bowiem także mnóstwo 
zawiłych zagadnień, jak np, rozrachunki z ty  
tułu ubezpieczeń społecznych. Rokowania po 
trwają jeszcze dość długo.

W  zakresie spraw terytorialnych spodzie
wać się należy, że Dorozumienie zostanie o- 
siągnięte w najbliższym czasie. Już dziś moż 
na powiedzieć, że do plebiscytu na terenie 
Śląska Cieszyńskiego nie dojdzie. Wykreśle
nie granicy między Polską a Czechosłowacją

nastąpi w  drodze wzajemnych rozmów. Jak 
słychać

Polska ma otrzymać niektóre gmi 
ny w rejonie Boguutina, któreby 
wzmocniły ten ważny węzeł kole 
jowy, w zamian zaś za to strona 
czeska otrzymałaby odpowiednie 
terytoria z większością creskę.

Oprawa uregulowania naszych pretensyj 
do Czacy, Spiszą i Orawy pozostaje ciągle 
otwarta. Jest to s{*ór terytorialny pomiędzy 
Polską a Słowacją. Był on m. in. przedmie- 
tern rozmowy ministra Becka z poschn Si
dorem w  czasie jego pobytu w Warszawie. 
Sprawa ta załatwiona będzie polubownie.

Ten sam dziennik donosi z Cieszyna, Po 
stronie czeskiej krążą uoorczywr nogłoski że 
gminy Gruszów, Radwanice i Michałkowice,

lezące w powiecie frydeckim, mają być od
stąpione Polsce bez plebiscytu

Są to wioski w których Polacy mieli za
wsze większość.

Pogłoski o przyłączeniu Gruszowa, Radwa 
nic i Michałkowie do Polski znajdują pot
wierdzenie w fakcie, że przedstawiciele władz 
czeskich chodzą tam od domu do domu D a- 
dając nastroje. Większość ludności wypowia 
da się za przyłączeniem do Polski.

Ci, którzy oświadczają się za Polską, są 
narażeni na szykany oraz na napady bojówek 
czeskich.

*  *  *
Cieszyn 27. 10. PAT. Z powiatu frydeckie 

go nadeszły informacje, iż na terenie tego 
powiatu tworzon-' są bojówki czeskie, które 

! mają na celu prowadzenie akcji dywersyjnej 
na terenie śląska za Olzą. Bojówki te napa
dają na Polaków i niszczą ich mienie.

Sprawa granicy polsko - wigierskiej -
najważniejszym punktem misji rzymskiej Ribbentropa

Na dalszym planie — żądania kolonialne R zeszy i lrójprzymrr»rze z Japonią
Warszawa 27. 10. (A ) Jak donoszą z Pa

ryża nagły wyjazd min. Ribbentropa do Rzy 
mu uważany jest w tamtejszych kołach po
litycznych za wydarzenie szczególnej donio
słości, a nawet za niespodziankę polityczną. 
Uważa się, że niezgodność opinii Rzeszy i 
Włoch w kwestii polsko - węgierskiej pogłę
bia się coraz bardziej i budzi w  Berlinie za
niepokojenie. Stąd też uznano za wskazane, 
aby szef dyplomacji niemieckiej osobiście u- 
dal się do Rzymu i w bezpośredr ich rozmo
wach z Mussolinim i br. Ciano starał się usu 
nąć tarcia, grożące osi. Dla nikogo nie ulega 
wątpliwości, że zasadniczym i podstawowym 
celem podróży jest właśnie kwestia granicy 
polsko - węgierskiej. Potwierdziły to  też wszy 
stkie doniesienia berlińskich korespondentów 
prasy paryskiej, którzy wyjazd min. Ribben 
tiopa łączą z jego rozmowami, ostatnio prze 
prowadzonymi z  ambasadorem Lipskim, 

„L a Liberte”  uważa, że przed Francją ot 
wierają idę obecnie możliwości porozumienia

z Włochami i wspólnego poparcia sprawy p o i ! 
sko węgierskiej. Dyplomacja francuska nie ‘ 
powinna tej okazji przeoczyć. Również „Pe
tit Bleu”  i ,.Le Soir”  podnoszą konieczność 
kultywowania przyjaźni zarówno z Polską 
jak i z Węgrami.

Są jednak i głosy inne, a sfery zbliżone dc 
Quai d’Orsai nada] wstrzymują się od zaj
mowania stanowiska i sprawę granicy polsko 
węgierskiej traktują w dalszym ciągu raczej 
regatywnk. Ogólnie przypuszcza się, że Rze
sza skorzysta z wizyty Ribbentropa, aby za 
pewnić sobie pełne poparcie W łoch przy wy 
suwaniu sprawy kolonialnej, w  Beninie bo
wiem obawiają się pewnej rezerwy Włoch, 
spowodowanej chęcią polepszenia stosunków 
przede wszystkim z Anglią, a także z Fran
cją. Oczekuje sie nawet, że Niemcy w yko
rzystując ostatnie zwycięstwa japońskie,, za 
proponują potrójny alians wojskowy przez 
wjnowadzenie doń Japonii jako rozbudowa
nie paktu przeciw komunistycznego.

Lakoniczny język oficjalny
Berlin 27. 10. (A> W  sprawie wyjazdu min. 

Ribbentropa do Rzymu brak tu jakichkolwiek 
oficjalnych, a nawet półoficjalnych komenta
rzy. Wynika to z tego że wszelkie obecne wy
stąpienia i zabiegi dyplomatyczne Niemiec ota
czane są jak najdalej posuniętą dyskrecją, a 
opinie publiczna oraz koła polityczne informo
wane są w znikomym zakresie. Wyjaśnia się 
jedynie z kół półoficjalnych, że zachodzi 
potrzeba omówienia zagadnień międzynarodo
wych przez ministrów spr. zagi. obu państw osi,

Rzym, 27. 10. PAT. Koła polityczne, zapyta
ne o  znaczenie wizyty rzymskiej min von Rib
bentropa oświadczają, że w związku z tą wizytą 
nie opracowano doLładnego programu rozmów, 
które przeprowadzone zostaną w ramach nor
malnej współpracy włosko - niemieckiej. Pod 
kreślają tu równocześnie, że zadaniem wizyty 
nie bęazie likwidowanie różnic włosko • nie
mieckich, dotyczących rewindykacvj węgiers
kich, ponieważ różnice takie wcale nie istnieją..



% „NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, czwartek 2? października 1938'?:

JAK BRZMI ODPOWIEDŹ PRAGI 
NA ULTIMATUM WĘGIERSKIE

Zasadnicza zgoda na arbitraż. — Propozycje dopuszczenia 
do arbitrażu Rumunii łącznie z Polską

Budapeszt, 27. 10. (R) Węgierska Agencja 
Telegraticzna ogłasza notę czesko iłowa ką do 
rządu węgierskiego, która brzmi jak następuje:

Rząd c^eskosłuwacki uważnie i dokładnie roz 
ważył wnioski rządu węgierskiego, które J. E. 
był łaskaw podać mi do wiadomości w liście 
nr. 39 z dnia 24 października. Rząd czeskosło- 
wacki ośmiela się ponownie podkreślić, że o- 
becne pertraktacje mogą się odnosić tylko do 
sprawy mniejszości węgierskiej. Ponieważ 
pięrw szy i drugi punkt dodatkowego protokó
łu dołączonego do porozumienia monachijs
kiego z dnia 29 września 1938 roku wspomina 
tylko o mniejszości węgierskiej i polskiej,

inne kwestie techniczne muszą 
hyc wyłączone poza ramy obec- 
nych rokowań.

Jeżeli chodzi o kwestie mniejszości węgiers
kiej, jest w dalszym ciągu głębokm życzeniem 
rządu czeskosłowackiego, by doszło do szczere
go, szybkiego i całkowitego rozwiązania.

W  tym to celu rząd czeskosłowacki 22 paź
dziernika przedstawił swoje propozycje, odno
szące się do całego zamkniętego narodowego 
terytorium węgierskiego o zwartej ludności wę
gierskiej. Wnioski te służyły za ogólną podsta
wę do nowych pertraktacyj, a możliwość ich do 
datkowej modyfikacji była zastrzeżona.

Ponieważ wniosków tych rząd węgierski nie 
uanał za zadawalniające, rząd czeskosłowacki 
(lodzi się, aby

sprawę mniejszości węgierskiej, 
poddać pod crbiirci Niemiec i 
Włoch,

tako sygnatariuszy porozumienia monachijs

kiego. Ewentualne powołanie innych arbitrów 
należy powierzyć decyzji tych dwóch państw. 
Jeżeliby te oba państwa przyjęły wniosek rzą
du węgierskiego odnośnie do Polski, to

rzad czesko słowacki proponuje, 
aby również Rumunia wzięła u- 
dział w arbitrażu.

Decyzja arbitrów powinna ustalić sposoby i ter 1

Budapeszt, 27. 10. (K) Węgierska Agencja Te 
legraficzna komunikuje, co następuje na temat 
wręczonej wczoraj noty czechosłowackiej: No
ta czechosłowacka jesi nowym dowrodem men
talności Pragi, która nie chce uznać konieczno
ści pilnego załatwienia zagadnienia. Czesi nie 
chcą zgodzić się na plebiscyt, chociaż stanowi 
on istotę układu monachijskiego. Ostatnia no
ta węgierska nie spotkała się więc ze zrozumie
niem, jakiego wym agała opinia publiczna świa
ta pragnąca pokoju. ledynym punktem rozsąd
nym noty jest podkreślenie konieczności zała
twienia zagadnienia- nie przyczynia się Jednak 
ona dr szybkiego rozwiązania, od-zucając ple
biscyt i proponując wciągnięcie do ,-piawj pań 
stwa sąsiedniego, które nie może być uważane 
za wielkie mocaistwo. Propozycja ta wskazuje, 
iż ponownie występuje duch Małej Ententy.

min opróżnienia przez wojsko i władze czes- 
kosłowackie terytoriów, które mają być prze
kazane i zajęte przez wojska i wałdze węgiers
kie.

Rząd czeskosłowacki proponuje natychmia
stowe powołanie węgierskiej i czeskosi owackiej 
komisji rzeczoznawców wojskowych, celem 
przygotowania i przyspieszenia przeprowadzę- 

1 nia potrzebnych zarządzeń.

Budapeszt 27. 10. (R) Na zebraniu jednej z 
organizacji naukowych premier lmredy wy
głosił przemówienie, w którym podkreślił, że 
obecna kampania węgierskiej polityki zagrani
cznej nie jest równoznaczna z kampanią rewi
zjonistyczną, znaną od 20-tu lat, gdyż zmierza 
ona tylko do zastosowania zasady etnicznej. 
Postulaty, wykraczające poza tę zasadę, nie 
znalazłyby żadnego poparcia nie tylko u wiel
kich mocarstw zachodnich, lecz i u wielkich 
mocarstw zaprzyjaźnionych. Trzeba natomiast 
stać wytrwale przy żądaniach granicy etnicz
nej O ile pokojowe środki dyplomatyczne po 
zostaną bezowocnymi, naltży użyć bez wahania 
wszystkich sił i  wszystkich srodkow ala wyka
zania, że naród węgierski nie jest skłonny do 
żadnych ustępstw.

„Ponownie występuje duch 
Małej Ententy1 ,.

Budapeszt ogranicza swe roszczenia do granic etnograficznych

,Nis ma szczególnych powodów 
do wizyty min. Becka" --

mówią w Berlinie
Wamzawa. 2 7 .10. (A) Z Berlina do 

hosi korespondent „Kuriera Warsz.“ : 
Wobec powtarzająty c l  się pogłosek 
o rzekomo zamierzonym w najbliż
szym czasie wyjeździć do Berlina 
min. Becka, oświadcza się z kół mia
rodajnych, że zamiar tafii nie jest ofi 
cjalnie znany. Brak jeszcze — zda 
fiiem Niemiec — szczególnych powo
dów, aby przyjazd taki właśnie w

chwili obecnej miał miejsce. W Intsre 
r.ującej bowiem Polskę kwestii wę
gierskiej nastąpiło już wzajemne u- 
zgodnicnie stanowisk. Również w sto 
Sulikach polsko niemieckich nie nas tą 
piły — zdaniem Berlina — żadne 
zmiany, wobec całkowicie popraw
nych obustronnych stosunków. Nie 
jest jednak wyłączona wymiana po- 
glądów i wzajemnych wizyt.

ant' SBfl

Fatalne skutki burzy 
na Morzu Czarnym

Czerniowce. 27. 10. (R) W czasie 
ostatniej burzy na Czarnym Morzu, 
musiał wodować przymusowo w odle
głości 70 kim od Konstancy wodnopla 
towiec z Galatzu. Pilotowi pospieszy
ła na pomoc łódź z 6-ciu rybakami. —.

Jednakże na skutek burzy lódi zosta 
ła  wywrócona, przy czym cała zało
ga zatonęła, zaś znajdujący się w wo 
dnopłalowcu pilot zmarł, zanim na
deszła pomoc z inn^j strony.

Okręt pasażerski „Ayram Jancu",

Co się stało z b. premierem rządic 
Rusi Podkarpackiej?

Praga 27.10. PiłT. W  godzinach wieczornych 
rozeszły się tu uporczywe pogłoski o rzeko
mym aresztowaniu usuniętego ze swego sta
nowiska przewodniczącego rządu karpato-ru- 
skiego dr. Brody. W  kołach oficjalnych wiado
mości tej nie potwierdzają.

Praga 27. 10 (A) Jak przypuszczają ustąpie
nie min. Brody‘ego było żądaniem nie tyle 
Pragi ile Berlina.

Pożar szkoły lotniczej 
na lotnisku angielskim

Londyn 27. 10. (L ) W czoraj wieczorem w 
szkole lotniczej na lotnisku W oodley pod 
Reading” wybuchł pożar, który rozszerzał się 
z taką szybkością, iż strażnicy nie mogli z 
powodu żaru dostać się do wnętrza budynku 
aby wyratować areniwum szkoły, kombinezo 
ny lotnicze uczniów, spadochrony i instrumen 
ty. Wszystkie te przedmioty uległy zniszczę 
mu. Jeden z pracowników lotmska został ran 
ny odłamkami pękającego szkła.. Budvnki 
szkolne izolowane zostały od hangarów, któ 
re nie ucierpiały.

idący z Galatzu do Braiły został wy
rzucony na brzeg, gdzie zderzył się 
z parowcem „Principele Mircea". — 
Obydwa statki zostały silnie uszko
dzone.

Holownik „Jnlietta" zatonął z całą 
obsadą w liczbie 6 osób.
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Słowaczyzna w kleszczach 
gospodarczych Rzeszy

Praga. 27. 10. (A) Jak się wydaje, 
Słowacja stanie się w pierwszej linii 
gospodarczą domeną Rzeszy. Wszyst 
kie większe przedsiębiorstwa niemie- 
ckie zamierzają otworzyć na Słowa* 
czyźnie swoje filie. M. in. fabryka che 
miczna I. G. Farbenindustrie już przy 
stępuje do uruchomienia filii. Postano 
wiono też założyć tam większe zakła 
dv przemysłowe celem eksploatowa

nia na miejscu surowców.
# *  *

Londyn. 2 7 .10. (A) Do dziś rząd cze
chosłowacki nie mógł skorzystać z 
kredytu 10 milionów funtów szterlin- 
gów, przyznanego mu przez Bank An 
gielski. Według opinii tutejszych kół 
bajkowych, upłynnienie tego kredy
tu nastąpi dopiero po ustaleniu osta
tecznej granicy Czechosłowacji.

Francja pod wrażeniem
niemieckich prełensyj kolonialnych

Paryż 27. 10. (A ) Prasa francuska która 
dotychczas starała się raczej tuszować kwes 
tię rewindykacyj kolonialnych Niemiec, a 
zwłaszcza echa demonstracyj niemieckich na 
rzecz powrotu swych dawnych kolonii, obec 
nie na skutek informacyj prasy angielskiej 
o projektowanym rozwiązaniu problemu k o
lonii zaczyna przejawiać duże zaniepokojenie 
Prasa angielska przewiduje bowiem oddanie 
Niemcom kolonii francuskich Togo i Karne 
run. Fakt, iż ze strony angielskiej zaczynają 
być lansowane projekty załatwienia sprawy 
kolonialnych żądań Niemiec kosztem Francji 
poczyna budzić w  paryskich kołach politycz 
nych duże niezadowolenie, tym bardziej, iż 
w Paryżu utrwala się przekonanie, że po po
wrocie kanclerza Hitlera do Berchtesgaden, 
zajmie się on wyłącznie sprawą kolonialną.

„Ordre” wyraźnie wyrzuca Anglii, że tak 
tyka angielska coraz bardziej poczyna wywo

ływać wrażenie, żc Anglicy chcą uratować 
własne kolonie kosztem cudzych.

Podróż ministra obrony narodowej Zwiąż 
l:u Południowo - Afrykańskiego Pirowa do 
Europy celem zapoznania się z problemem 
rewindykacyj kolonialnych niemieckich — 
zdaniem „Journal des Debats”  —  potwier
dza istnienie planów, przewidujących wykro 
jenie Niemcom imperium afrykańskiego z 
posiadłości francuskiego Togo i Kamerunu 
w zamian za pozostawienie przy Związku Po 
łudniowo - Afrykańskim dawnej kolonii nie
mieckiej t. zw. Afryki Południowo Zachód 
niej. „Journal des Debats”  zapytuje rząd 
francuski, czy jest on poinformowany o tych 
na dużą skalę zakrojonych manewrach, ja 
kie w  tej chwili odbywają się za kulisami, 
celem załatwienia rewindykacyj kolonialnych 
Niemiec kosztem Francji.

„Utraciliśmy honor, 
a nie zyskaliśmy pokoju"

Mocne słowa Lloyda George*a przeciw polityce Chamberlaina
Londyn, 27. 10. (R) Występując po raz pierw 

szy od długiego czasu publicznie, Lloyd Geor- 
ge wygłosił wczoraj w City Tempie przemówie
nie, w którym poddał ostrej krytyce układ mo
nachijski. Po pierwszym wrażeniu ulgi —  o- 
świadczył Lloyd George —  jaką odczuto po za
warciu układu monachijskiego, poczyna sobie 
obecnie naród angielski uświadamiać, że po
kój kupiono za cenę sumienia i honoru.

Mówiąc o Czechosłowacji, Lloyd George o- 
świadczył, że małe, demokratyczne państwo w 
Europie Środkowej, owinięte w flagi brytyjską 
i francuską, wydano w ręce dyktatora, który 
zgniecie wszelkie objawy wolnśoci sumienia 
tak Czechów, jak Niemców' sudeckich. Po Abi
synii i Chinach, zaprzedano obecnie Czechosło

wację. W  ciągu ostatnich lat staczamy się co
raz niżej, zstępujemy szczebel za szczeblem w 
dół po drabinie niesławy.

Cały naród angielski — mówił dalej mówca 
— byłby szczęśliwy, gdyby miał przekonanie, 
iż uniknął grozy wojny. Tymczasem jednak na
ród coraz bardziej uświadamia sobie, że utra
ciliśmy honor, a nie zyskaliśmy pokoju. Obec
na polityka W. Brytanii — zakończy! Lloyd 
George — nie cieszy się uznaniem świata. — 
Jak wiele państw — pytał — pójdzie dziś za 
Wielką Brytanią? Zamiast 58 narodów, dziś 
może dwa narody stanęłyby u boku Anglii. Mo 
nachium i cała seria ustępstw nie dały pokoju, 
lecz postawiły nas wobec widma wojny i to 
wojny bez przyjaciół.

A lord Halifax - ma czyste
sumienie...

Do obywateli żydowskich 
w okręgu wyborczym Nr. 81!

Reprezentacja Zjednoczonego Żydostwa zach. 
Małopolski i Śląska tv Krakowie przydziela po
szczególnym obywatelom — wyborcom żydow
skim w  okręgu wyborczym Nr. 81 odpowiednie 
i odpowiedzialne funkcje tak w okresie przed
wyborczym, jak i na sam dzień wyborów.

Reprezentacja wzywa obywatelstwo żydows
kie do spełnienia swego obowiązku społecznego 
przez ochotne przyjmowanie i wypełnianie na
łożonych nań obowiązków.

Reprezentacja Zjednoczonego Żydostwa 
zach. Małopolski i śląska 

w Krakowie.

Londyn. 27. 10. PAT. Lord Halifax wygłosił 
wczoraj przemówienie przez radio, przeznaczo 
ne specjalnie dla Stanów Zjednoczonych, w 
którym wyjaśnił stanowisko rządu brytyjskie 
go podczas niedawnego kryzysu. Minister wy
raził się z uznaniem dla wysiłków prezydenta 
Roosevelta, mających na celu zapewnienie po 
i; oj u.

Mówiąc o ostatnim kryzysie europejskim — 
ITalifax oświadczył: Mam czyste sumienie i 
jestem głęboko przekonany, że rząd, do które
go należę i premier, dźwigajcy na swych bar
kach tak ciężkie brzemię odpowiedzialności — 
postąpili dobrze czyniąc wszelkie możliwe wy
siłki w celu zapobieżenia wojnie.

Roosevelt przeciw wyścigowi 
zbrojeń

Waszyngton, 27. 10. PAT. Prezydent Roose- 
velt wygłosił przez radio przemówienie, w któ
rym m. in. oświadczył, iż Stany Zjednoczone 
pragną utrzymywać dobre stosunki z wszyst
kimi narodami. Należy stwierdzić, iż cały świat 
jest obecnie sąsiadem Stanów Zjednoczonych, 
ale zasada dobrego sąsiedztwa przewiduje pew
ne wzajemne zobowiązania: Wolę pokojowego 
rozwiązywania zagadnień wynikająeych z za
chodzących zmian, poszanowania traktatów, 
porzucenie polityki opartej na sile. Prezydent 
Roosevelt wystąpił przeciwko wyścigowi zbro
jeń, tw-ierdząc, iż Stany Zjednoczone pracują 
dla sprawy pokoju światowego w drodze roko 
wań i wspólnych wysiłków.

*  *  *

Nowy Jork, 27. 10. PAT. Waszyngtoński ko
respondent „New York Herald Tribune" do
wiaduje się, że nowy program dozbrojeniow'y 
Ameryki zawiera projekt zwiększenia produk
cji metali i minerałów przemysłowych, których 
wydobycie jest obecnie niedostateczne. W celu 
uniezależnienia Stanów Zjednoczonych od za
granicy biuro kopalniane otrzymało instrukcję 
zwiększenia produkcji manganu, chromu, ni
klu, potasu i azotu, niezbędnych dla fabrykacji 
broni i amunicji w czasie wojny.

 oo------

Wspólnik Taciaka — w rękach 
poucji

Warszawa, 27. 10. (A) W dalszym ciągu ak
cji przeciwko członkom bandy Taciaka, który 
wczoraj popełnił samobójstwo będąc oblężonym 
przez policję, przeprowadzono szereg areszto
wań. Dziś rano policja otrzymała poufną wia
domość, że drugi najbliższy kompan Taciaka 
Marian Prasuła przebywa w Otwocku. Natych
miast osaczono wskazany dom i Prasułę zasta
no w chwili, gdy najspokojniej czyścił sobie 
rewolwer. Widząc, że obrona jest bezskuteczni, 
bandyta poddał się policjantom. Dopiero p 
aresztowaniu dowiedział się Prasuła, że hers.. 
bandy nie żyje.

Śledztwo ustaliło, że Taciak brał udzifił v 
morderstwie, dokonanym na emerytowany 
profesorze w Rembertowie pod Warszaw; 
oantnerze. Również ten sam bandyta zamord 
wał kasjera P. K. P. w Ząbkach pod Warszaw. 
Babulewicza. W  Sulejówku, jak donosiliśmy 
zamordował on drową Szczerbińską, a poza tym 
dokonał napadu rabunkowego na kupca Jankla 
Schneidera w Otwocku, którego ciężko ranił 
Obecnie policja likwiduje resztki bandy.

Notowania giełdy warszawskiej
Warszawa. 27. 10. (A) Dzisiejsze notowania gieł 

dy warszawskiej (zamknięcie kursów):
Akcje: Bank Polski 125 Żyrardów 59.5, Węgiel 

35 Ostrowieckie 64.5, Cukier 37.5, Starachowice 
43.5, Lilpop 87.5. Tendencja słabsza.

Papiery procentowe: 3 proc. inwestycyjna I cm, 
881, 3 proc. inwestycyjna II cm. 85 1;8, 4 proc. dola
rowa 42 3/4 5 proc. konwersyjna 69, 4 pół prcc. 
wewnertzna 65 7'3, 1 proc. konsolidacyjna 68 1,4 
do 68 1/2. Tendencja utrzymana.
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Konflikt
graniczny
węgiersko-
czesko-
słowacki

Węgierski minister spraw 
l i i r a m w w b  hr. Kanya 
studiuje "wraz ze swymi 
najbliższymi współpraco
wnik ąmi mapę spor- 
pycł) tei enów granicz
nych

Barometr rzymski

Włosi sq zmęczeni
i rozgoryczeni
(Korespondencja własna „N ow ego Dziennika Wieczornego” )

RZYM. w październiku.
Propaganda może wiele zdziałać niektórym 

zdaje rie. *e w*zystko, ale to tylko złudzenie. 
Oęzjrwiicie, jeśli obcokrajowiec po kilkudnio
wym spacerze w Rzymie i po lekturze tutej
szych pism zechce wyciągnąć wnioski z nastro- 
jów  całego, społeczeństwa, dojdzie do przekona ■ 
nia, że wszystko jest w  najlepszym porządku.

„Q i“  Rzym —  Berlin, jak wykazuje bieg wici 
kiej pdfityki, funkcjonuje bez zarzutu. Dlaczc- 
go więc W łosi są zgorzkniali? Dlaczego tak 
często słyszy się i to wśród v7szyatkich warstw 
społeczeństwa głosy niezadowolenia? Nie, to nie 
rewolta przeciw faszyzmowi, to nie spisek re
publikach ! Włosi dają wyraz swojemu zmę
czeniu*

Od wybuchu wojny abisyńskiej Mussolini 
nałożył na społeczeństwo bardzo duże obowiąz. 
ki i autedal wielkich ofiar. Zwycięstwo nie 
przyczyniło się do poprawy sytuacji gospodar
ce!, Jak tego wszyscy oczekiwali. Przyszła wy
prawa hiszpańska. O ile żaden prawie W łoch 
nie miał zastrzeżeń wobec wojny kolonialnej, 
o tyle nie żywi entuzjazmu dla wojny w Hisz
panii. Tygodniowe reportaże ze zwycięstw wło
skich legionistów w Hiszpanii są przez publi
czność kinowa przyjmowane bez jednego oklas 
kq. To bardzo ńharakl ery styczny objaw. Włosi 
reagują bowiem na wszystkie tego rodzaju ob
razy bardzo żywo. Przecież powracający czy 
przemawiający z ekranu ii Duce nagradzany 
jest nadal hueznyml brawami. Podczas wyświe
tlania „docwnentarla" z wojny abisyńskiej zda 
rżało się niejednokrotnie, że cała publiczność 
chóralnie śpiewała hymn narodowy. A teraz gro 
bowe milczenie.

Słyszy się zc strony niektórych zagranicz
nych obserwatorów, że to sytuacja gospodar
cza odsunęła społeczeństwo od faszyzmu. W y
daje sio^e jest to rogląd z graniu fałszywy. Bo 
przede wszystkim społeczeństwo nu  odsunęło 
się od faszyzmu, a powtóre zagadnienia gospo
darcze Odgrywaj Ś rolę wśród warstw wyższych 
a pie niższych. Chleb jest obecnie gorsjji aniże
li przed kilkoma miesiącami, ram na nawet po
wiedzieć, że jest zły. Nie przeszkadza to jednak 
ani wieśniakowi, ani też robotnikowi. Społe
czeństwo włoskie obserwuje w  tej chwili szereg

poczynań, których zupełnie nic rozumie. A wo
bec tęgo, że przeskoki włoskiej polityki były 
bardzo gwałtowne, większość społeczeństwa 
była i jest zdezorientowana.

Propaganda włoska „przekonała** społeczeń
stwo, że Anglicy to bandyci, oprawcy, naród 
handlarzy i oszustów. Gdy fala nienawiści, roz
pętanej przęz włoskie czynniki urzędowo, o- 
siągnęła punkt szczytowy, doszłe do prowizo
rycznego porozumienia między Londynem a 
Rzymem. Co zrobić z nastrojami mas? Mimo 
wielkich wysiłków okazało się, że przeskok 
jest trudny. Społoczeństwo nie wierzy w traf
ność poczynań rządowy en. „Gdyby Mussolini 
wszystko robił, byłoby inaczej, ale przecież wia 
domo, że on nie ma na wszystko czasu, A ci 
współpracownicy 9“ ...

I rozpoczyna się pranie bielizny.
Wrogiem śmiertelnym jest np. Francja, ale 

mimo największych wysiłków nit można zna
leźć Włocha, któryby nienawidził naprawdę 
..młodsza Mostrzycę". Owszem, słyszy się na
wet bardzo ujemne zdania o stosunkach wew
nętrznych we Francji, ale to wszystko. Włosi 
i  przyjemnością czj tają francuską literaturę 
i każdy inteligent uważa ze swój punkt hono
ru wydostać dewizy na wyjazd do Paryża.

Niemcy są en vogue. Język niemiecki domi
nuje na ulicach Rzymu. Słyszy się go zapewne 
i w innych miejscowościach przepięknej Italii.

REPERTUAR TEATRU m ie js k ie g o  
Czwartek godz. 8 wlecz.: „Ormianin z Bej. 

ruthu“.
TEATR ŻYDOWSKI BOCHEŃSKA 7.

(Z spół warszawskiego „Teatru Nowego**)
Iz war tek, godz. 8.45 wieez.: „Nadzieja**

REPERTUAR ELN JTEA EOW
ADRI\: „Profesor Wilczu-** (K Junosza Się 

powsk* Barszczewska).
APOLLO: „Josette** (Simone Simon, Don 

Ameęhe i in.).
ATl. ĆNTIC: „ósma żona Sinobrodego" i „Rą» 
paodia**.
PROMIEŃ: „Robin Uood“  (Errol Flł-nn i Qli- 

via Bavilland).
SZTUKA: „Pościg" (Joan Hennel i Rand >ipł«

Scott).
STELLA: Królowe Wiktoria 

BWIT; „Geniusz ncepy" (Ludwik Solski).
UCIECHA: „Gehenna" wg. pow. H, Mniszek 

WANDA: „Ludzie za mgłą** (Michele Me-gąi. 
j Jean Gąbin).

Jest tutaj wielu turystów, ale nie brak i róż
nych misyj urzędowych i półurzędnwych. Czę
sto Włosi witają „sojuszników** heil Hitler, ale 
w masach przyjaźń włosko - niemiecka nie zo
stała ugruntowana. Faszysta jest dumny, że 
właśnie Muaisolini pierwszy wymyślił nowy u- 
strój, że góruje nad hitlerowcem, nawet jeśli 
gorzej maszeruje. Nie zapomuu jmy, że między 
północnymi Niemcami a południowymi W ło 
ohami są olbrzymie różnice, Rządy znalazły 
wspólny język, ale na-ody? To musi dłużej po
trwać.

Zdaję się również, że n|e bez znaczenie jest 
fakt, ż« Rzym znalazł się w cnniu swnatyjti. To 
ciągle umizgank się do Anglii, zaklinanie na 
przyjaźń niemiecką, zwycięstwa w  Hiszpanii 
wszystke to razsm nie jest przekonywujące Gdy 
Mussolin3 groził Anglii wojną, brano te po
ważnie, al« gdy teraz Vi-ginio Gayda zapewnia, 
że armia włosKa da sobie radę z Francją i go
towa ruszyć w bój, to to jest temat dla dzien
nikarzy zagranicznych, ale W łoch przechodzi 
nad tym do porządku dziennego.

Na tle tych nastrojów zrozmniałą się siaje 
cicha reorgan,zac.ia aparatu partyjnego oraz 
dążność do ustabilizowania stosunków. Rządo
wi włoskiemu zależy na tym, by wreszcie mógł 
Się zająć własnym społeczeństwem, by mógł 
eksploatować Abirymę, wyciągnąć korzyści ze 
swojej pozycji w Europie.

H. F

Aresztowania w związku z kata
stro f kolejowa pod Mnniną

Przemyśl. 27. 10. (Seg.) Dochodzenia władz 
kolejowych w spi awie katastrofy kolejowej — 
jaka miała miejsce w ub. tygodniu poć Muui- 
ną ad Jarosław —  wykazała winę kilku funk- 
cjonańuszów kolejowych. Na polecenie sędzie
go śledczego aresztowano 3 kolejarzy, jako 
najbardziej obarczonych odpowiedzialnością 
za spowodowanie tej katastrofy.

Rzesza otrzyma Kamerun i Togo?
Londyn, 26. 10. (R ). Przybycie do Europy 

ministra obron} naiodowej związku pohldnio- 
wo-afrykańskiego —  Pirowa budri w prasie 
wielkie zainteresowanie.

„Daily Herald" pisze: „Poglądy Pirowa są 
znane. Jest on zwolennikiem powrotu Rzeszy do 
Afryki w charakterze mocarstwa kolonialnego, 
lecz sprzeciwia się zwrotowi Niemcom obsza
rów południowo-zachodniej ńfryki i TanganaJ- 
ki“.

Zdaniem dziennika wysuwany obecnie pro

jekt przewidywać ma zwrócenie Niemcom Ka
merunu i Togo.

„Financial Times** stwierdza, że od cza.su o- 
brad monachijskich sprawa kolonij znalazła się 
na porządku dziennym. Szczególne trudności 
nasnwe zasaamenie obsza-ow południowo-za
chodniej Afryki, do których związek połudmo 
v  (.-afrykański przywiązuje wielkie znaczenie. 
Główną myślą powstałego ostatnio projektu u- 
regulowania zagadnień kolonialnych ma być 
odzyskanie przez Niemcy francuskiego Kame
runu.
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ROLF NURNBERG

Lindbergh, Hauptmann i Ameryka
«Ki Bartiiowny

49)
aCzy nie ma Fan nic do powiedzenia, drogi 

Curtisie, nie chce Pan sobie ulżyć, czy nie chce 
Pan teraz, już raz na zawsze zrobić porządku?" 
Armator wahał się przez kilka sekund, potem 
wstał, jakby pod wpływem jakiegoś postano
wienia. Wyrzęził tylko: „Szybko, maszynę do 
pisania!" W  minucie znalazła się na stole po
koju mieszkalnego Lindberghów. Curtis zasiadł 
do niej, założył kartkę papieru i jak szalony 
zaczął uderzać w klawisze. Po pół godzinie 
trzymał inspektor w ręku osobliwe wyznanie. 
Brzmiało ono następująco:

„Pisząc własnoręcznie i dobrowolnie, biorę 
pod uwagę moje dwa poprzednie oświadczenia 
w sprawie Lindbeigha,, i oświadczam teraz, że 
znowu jestem umysłowo normalny i zdrów, a 
nie byłem nim przez ostatnie siedem, czy osiem 
miesięcy z powodu opłakanych stosunków fi* 
nansowych. Odzyskałem znowu rozum, dzięki 
mojej kochanej żonie, która dziś po południu 
do mnie telefonowała i powiedziała mi, że nie* 
pokoi się o  mnie, i dzieci za mną tęsknią. A 
przede wszystkim przyszłam do rozumu także 
dzięki kilkugodzinnej rozmowie z inspektorem 
Harry Walshem. Zapewniam, iż moje oświad
czenia o  gazetach, jakich udzieliłem Panu 
jWalsnowi ustnie, odpowiadają prawdzie i mo
gą zostać uowiedzione. Panowie z „Herald 1 ri- 
bune", podobnie jak i z „Daily News" ofiarują 
mi pieniądze aa moje wiadomości w sprawie 
Lindbergha, za sprawozdania o  dziecku. Lecz 
te historie, powstałe w mym chorym umyśle 
były kłamstwem, pod każdvm wznlpdem, były 
zwyczajnym oszustwem. Nie znałem ani jedne
go z  tych ludzi, których opisałem pułkowniko
wi Lindberghowi, począwszy od tajemniczego 
Samuela, aż do Ines, wszyscy oni, to wytwory 
mojej wyobraźni. Żałuję głęboko, iż przyspo
rzyłem nieprzyjemności pułkownikowi Lind- 
bergh i życzę tylko, aby to było w mej mory, 
pogrążyć to wszystko w niepamięć."

Krótkie, Jasne oświadczenie. Inspektor Walsh 
nie mógł sobie niemego więcej życzyć. Było 
ono dokładniejsze, aniżeli się tego spodziewał. 
Wszystko wymyślone i skiamane, ani jednego 
słona prawdy, Curtis wiedział tyle co każdy 
człowiek w Stanach Zjednoczonych —  nie wie
dział w ogóle nic. Czytał troskliwie gazety, 
przyswoił sobie wszystkie informacje, o któ
rych dowiedział się wtedy, gdy uważano go już 
za wtajemniczonego. Urocza Ines i męska Hil
da, tajemniczy Samuel i szalony Dynamit-Jim, 
to były urojenia, płody rozgorączkowanego u- 
mysłu półwariata, który chciał się sanować, 
sanować za wszelką cenę. Urzędował on w 
dalszym ciągu jako prezes Związku Niemieckie, 
go w  Norfolku, miał wszystko, nawet fantazję, 
lecz nie miał pieniędzy. Tu widział zbliżającą 
się możliwość poruszenia opinii publicznej, a 
także w  nadziei, iż przypadkowo może znajdzie 
kidnaperów.

Teraz oburzeni wydawcy dementowali po

przednie wiadomości, mieli oni zamiar zapła
cenia honorarium jedynie i wyłącznie na wy
padek zwrotu dziecka, nie zawierali żadnych 
wiążących umów i w ogóle nie ufali już arma
torowi. Człowiek z Norfolku, którego przed 
ośmiu dniami jeszcze, dopuszczono do nich, bez 
uprzedniego zgłoszenia, był dziś jakby trędowa
tym. Pozobtał sam na lodzie, gazety zajmowały 
się nowymi przypuszczeniami. Pomiędzy inny
mi, także i tym, że porwanie i śmierć dziecka, 
mogły zostać popełnione jako akt zemsty i że 
wobec tego należało by zbadać dokładnie prze
szłość pułkownika Lindbergha, jego stosunek 
do matki, z którą miał podobno prowadzić 
spór o spadek, oświetlić jego stosunek ao wielu 
wrogów, jakich pozyskał przez swoją dumę. 
Ignorowano fakt, że kidnaperzy odesłali py- 
jamę nocną, chciano nieco zaognić tragedię 
rodzinną i ukajać ją w należytym oświetleniu. 
Curtis obwiniał gazety, gazety obwiniały Lind
bergha.

W  dzień po swym wyznaniu, złozył Curtis 
dodatkowe oświadczenie. Teraz oskarżał już 
file tylko siebie sami go, lecz także i probosz
cza, czcigodnego H. Dobson-Peackocka,, Ten 
plotkarz, oznajn ił Curtis, wc5ągnął go we 
wszystko. On żądał zawsze nowości, zamiast 
kontynuować pertraktacje. „MUbiałem robić 
odkrycia, musiałem dostarczać materiału do je
go Interwiewów. Gdyby nte Peackotk, byłbym 
sto razy dał tej sprawie spokój. Ale on siedział 
mi na piętach jak pies gończy. Nie mogłem za
wrócić".

Policja stanowa New Jersey, dla której nie
spodzianką było wyznanie Curtisa, czekała z 
opublikowaniem go przez jedenaście godzin, 
a teraz podała do publicznej wiadomości ataki 
Curtisa przeciw proboszczowi. Reporterzy udali 
=ię do plebanii. Przez szeroką, niewinną twarz 
duchownego przeciągnęły groźne chmury. 

„Jak ten człowiek może mnie czynić odpowie
dzialnym? Tak samo ja na niego napadłem, 
jak wszyscy inni. To nie ładnie z Jego strony, 
teraz mnie obwiniać".

To usprawiedliwianie się proboszcza doszło 
do uszu Curtisa. Armator, był szczodrobliwy. 
„Mogę udowodnić wypadki, w których ten czło
wiek zmieniał, dodawał i przekręcał moje hi
storie! Tak a tak często dodawał coś od sie
bie, tylko dlatego, by c nim opinia publiczna 
mówiła".

Obaj oni prowadzili ze sobą homeryckie boje. 
Curtis żalił się, że Dobson nie trzymał się ści
śle jego kłamstw, a kapłan odpowiadał tylko 
jeszcze obelgami.

Jego pendant stanowił admirał Burrage. 
Przyszli także i do niego, admirał ułatwił tyl
ko kontakt z Lindberghiem, nie udzielał żad
nych interwiewów, nie opowiadał żadnych hi
storii, choć, jako były komendant krążorvnika 
„Memphis", więcej mógł mieć ku temu pod
staw. Miał tu czyste ręce. cz«£o by nie można 
powiedzieć o kapłanie. Proboszcz, wdzięczny

dotychczas za każdy wywiad, odmawiał te"az 
przybycia do New Jersey i zeznawania tam w 
sprawie Curtisa. Zdawało się, iż nagle został 
uzdrowiony ze swej żądzy reklamy.

W  ciągu wielu lat, które pochłonęła sprawa 
Lindbergha, wyłoniły się z ciemności przeróżna 
typy ludzi, którzy odgrywali rolę w tym wy
padku kryminalnym. Były pomiędzy nimi szla
chetne i podłe, przestępcze i przyzwoite, miłe 
i niemiłe zjawiska. Do tych ostatnich można za
liczyć proboszcza H. Dobson-Peackocka. Od nie 
go wyszła nie ,ieden jeszcze raz myśl oszu
stwa, jak i od Curtisa, który przyczepiał się 
tylko jemu do pięt i usiłował swoje sukcesy 
przenieść na swego duszpasterza. Czy to było 
sprawiedliwe, że pozostawiono go w spokoju 
w Norfolku, podczas gdy Curtisa wtrącono do 
przynależnego do Hopeweli więzienia? Dość 
długi cza\ łamali sobie prawnicy głowę, jak 
właściwie oskarżyć Curtisa. Z porwaniem ni# 
miał przecież nic wspólnego, nie znał również 
kidnaperów. Był więc przestępcą, czy też tylko 
głupcem? Zgodzono się w końcu co do tego, że 
przez swe opowiadania, w domu Lindberghów, 
mógł odwrócić uwagę policji od innych śladów. 
Oskarżono go zatem, o przeszkadzanie policji. 
Wtrącono go do więzienia małego miasteczka 
Flemington, które dzięk. tej samej sprawie 
miało w kilka lat później zasłynąć na cały 
świat. Jako obrońcę otrzymał adwokata Lloyda 
Fishera.

Nalegano na pułkownika Lindbergha by ze 
swej strony postawił wniosek o  ukaranie, by 
wystąpił jako oskarżyciel prywatny. Pułkownik 
odmówił temu żądaniu. Był gotów oskarżyć w 
tej sprawie całą Amerykę lecz nie tego nędmego 
Curtisa. Jemu wystarczało stwierdzanie, że 
ślad Curtisa zstaje wyłączony z kompleksów 
dochodzeń, chciał znaleźć mordercę swego syna 
a nie jakiegoś plotkarza. Na życzenie władz 
stanu New Jersey, stawi! się do dyspozycji ja
ko świadek w procesie. Był do tego przyzwy
czajony, by wypełniać swe obowiązki obywa
telskie. Dzięki jego wystąpieniu otrzymał proces 
który rozpoczął się w czerwcu 1932 r. specy
ficzne piętno; było to pierwsze publiczna wy
stąpienie lotnika po jego nieszczęściu. Gęsto 
tłoczyli się ludzie, mała sala posiedzień wię 
zienia we Flemington wydawała się za mała 
Lotnik zjawił się z odkrytą ja t  zwykle głową, 
spokojny i opanowany, nie poznać była po nim 
cierpień minionych miesięcy. Jasno i rozważ
nie ułożył swe przemówienie, które nie byłe 
zbyt korzystne dla Curtisa.

„Jestem przekonany, że par Cu.tis nie sty
kał się faktycznie nigdy ze sprawcami, witenf 
jednak, tak przedtem, jak obecnie, że Dr. Con-j 
don pertraktował z właściwymi ludźmi. Posą 
tym" — Lindbergh powiedział to w odniesieniu 
do pośrednictwa admirała —• „mam pełnt aa- 
trfanle do pana Burrage.

(O. d. u -»
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UNIWERSYTET
ZA KRATAMI

Radio na dziś
Czwartek, 27 października

lU i  Klppoty 1 rsdy: Kazio ole obco and. w opr. Ir"* 
ny ChmleleńsklcJ; 1SJI Muzyka obiadowa w wyk. ork. aal. 
i n i l ,  poznańłklej pod dyr. £ i ( .  Baabeyo; U Dziennik 
pppoks l*.tto Wiadomości gospodarcze a Warszawy; 154* 
„ W bacie * pogadanka dla młodzieży licealnej —
wygi. Kas Muszaidwna; 11.35 W muzykalnym domn, au
dycja; 1748 „Społeczeństwo ssaków1* pogadanko wygi. M. 
Qteln; 17.31 Nasze pleśni w wyk. Heleny Zbolńsklej-Hnsz* 
t nw t tl | przy fort. prof. ludwik Drsteln, 18 „Dobry 
wieczór państwu11 w opr. St. Broniewskiego; 18.11 Recital 
fortepianowy Jerzego (laczka (1. J. Paderewski); l u t  
O trti lac*1 utworów muzycznyi b raweda w epr. prof. 
Bron. Kotkowskiego; 13 Koncert rozrywkowy. Wykonaw
cy: ork. rozeto ni lwowskiej pod dyr. Tad. Se~edyńskle- 
ge, Irena Llpciyńska 1 Marian kltenberg (2 fortepian]); 
w przerwie o godz. XI „Na ezyn polega sens przebudowy 
(ospodarczi ] '  pogadanko wygL dyr. Juliusz Rakowski; 
Sf.15 Dziennik wieczorny, wiadomości meteorol. 1 spnrto- 
ws. program na jutro; 21 z Warszawy pogad.; 2141 Wstęp 
T. 2elrńsklego.Boya oraz Teatr Wyobrażał: komedia Al. 
Fredry, wieczór K ll l :  „Odludkl 1 poeta11 radlofonlzacja 
I. reżyseria Zblgn. Llpezyńsklego. Wykona zespół aktorów 
teatrn im. St. Wyspiańskiego; >2 Lokalne wiadomości 
sportowe; 3115 „Zagadnienia11: „Czynna ezy bierna posta
wa wobec życlat11 odczyt wygi. dr M. Helztnm. doc. U. J. 
pi.23 Wieczór operetkowy. Wyk.: Gena Frus-Honaiska 
(ppjew). Adam Nowotny (tenor). Mieczysław Pornlta (ak.) 
W  programie Arie 1 duety z operetek: Bose Marle. Bal 
w SaToy'n. Wiktoria 1 je j Huzar oraz Przygoda »  Grand' 
Koteln; 13—23.15 Ostatnie wiadomości dziennika wleezer- 
sera komunikat meteorologiczny.

STACJE ZAGRANICZNE
JEROZOLIMA (441.1) 12.31 -13.11 Program arabskL 13.13 

d|(ennlk południowy (po anglelaku) 13.23 Dziennik polu- 
autowy (po bebrajsko). 13.34 Sygnał ezasu, koniec progra
mu południowego. 15 Sygnał ezasn. komunikaty. 13—18.33 
Program arubskL 19.33 Koncert utworów Griega z płyt, 
w progr. wyjątki z Peer Gynta 1 ln. 18.45 Kom- meteor., 
drlennlk wieczorny (po bebralsku). II Pogadanka języko
wa J. La. niego. 11.23 Recital wiolonczelowy Joacblmi 
Staszewskiego, przy fortep. A. Sachs. 11.45 Słuchowisko 
z płyt. 1345 Komunikat meteorologiczny dziennik wieczór- 
n, (po anglelskn). 1343 Przerląd literacki B. Kornsa. 23 
„Pleśni różnych krajów11, koncert w wyk. ehórn B. B. C. 
21 Konlee programu.

*  *  *
U BUDAPESZT: Muzyka cygańska. LOND1 N BEG.: Aud. 

dla dzieci. BADIO PABIS: Teatr klasyczny. SOFIA: 
Koneert ork. wojskowej, W IL łi EIFFLA.; and* dla 
dijecl. LILLE 1843 Kwadrans poluk.

II BUDAPESZT II.: Bolo an tnrogato. RYGA: 11.15 Ło
tewskie pleśni ludowa. 13.33 Koneert symfoniczny. SO
FIA: 11.23 Suita Iwanowa w wyk. ork. 1 soL, 1143 
Kouoort BeethoyenowskL OSLO: 1143 Program rozryw
kowy. DBOITWICH: 1343 Solo na klawosynlo. LATH1: 
11.55 Koncert aawnej musykt 

28 DBOITWICH i Bolo na organach Wurlltzera, 1343 Pio
senki. 13.45 Kabaret jesienny, LILLE: 23 Koncert. LU- 
BLANA: Teatr wyobraźni. SOTTENS: Wesoły wlecz»r. 
KOPENHAGA: 23.13 Koncert symfonlezny. BADIO
LOMANIA: 13.15 Koneert symfonlezny. TALLIN: Mn- 
syka baletowa 1 oper-izowa. FLORENCJA: 23.33 Kon- 
nert rozrywk. RENNES: Muzyka kameralna. STRAS* 
RURG; Koncert orkiestrowy.

M BRUjżSEI A FLAM.: Koncert mnzykl belgijskiej. HIL- 
VEflSUM II. Koneort symfoniczni z ndz. Alfreda Cor- 
lot (tort.). LILLE: Koncert kwintetu detego. 21.33 
Czwartkowy wieczór rozrywkowy. MEDIOLAN: 11 Ko
media. PABI8 PTT.: Program rozrywkowy, 2143 Teafr 
wyobraźni. „Atlantyda11 — słuch. wg. BenolPa. RZYM: 
U „Turandot11 — opera Pucciniego (płyty). WIEŻA 
EIFFLA: Koncert aolletów, 1143 „Malwlna11 — opera 
Hahna. OSLO. 1L35 Koncert mnzykl polskiej, wyk. E 
Umińska (okrz.) 1 Zygmunt Dygat (fort.). LONDYN 
REG.: 1145 Festlzal Slbeliusa. tr. z Qneen‘s HsKu. PO* 
STE PARISIEN: 1145 Kącik Sachy uuPry. 21.21 Paul 
Collloo prisd mikrofonem. RADIO PARIS: 2128 Pssll* 
rai Bizeta: „Arlezjanka11 - -  opera Bizeta. SZTOKHOLM 
Koncert aollstów.

22 BRUKSELA FLAM.: Koneert orkiestrowy. BBUKSE* 
LA FBANC.: Koneert ork. eymfonleinej. FLORENCJA 
Muzyka taneczna TULUZA: Wesoła audycje 22.15 Kon
cert rozrywkowy POSTE PARISIEN: 22.13 Program 
resirw loł y. si BASBUBG! 22-15 Koncert zesp. dętego. 
SZTOKHOLM: Koncert mu*’ ki c*«*klej. OSLO: Mu
zyka rozrywkowa, LUKSEMBURG: 22.48 Koncert sym- 
foniczny.

,3 FLORENCJA: Muzyka taneczna. BRUKSELA FLAM.: 
31.18 .ęyn lik Sewilski11 — opera Rossiniego, akt. II z 

płyt .BUDAPESZT: Muzj ka cygańska. POSTE PARŁ 
SIBK: Aud. o eyklu Światowe sławy11 33.35 Transm. 
«  kabaretu. MEDIOLAN: 3445 Mnzyka taneczna.

REPREZENTACYJNI! KONCERTY RA
DIOWE DLA ZAGRANICY

(n) Z  końcem grudnia br. opuści więzienie 
w Pretorii młody Europejczyk po odsiedzeniu 
pięcioletniej kary, wymierzonej mu przez wła
dze sądowe Afryki Południowej. Natychmiast 
po opuszczeniu murów więzienia uda się on na 
uniwersytet, gdzie podda się egzaminowi, do 
którego normalnie dopuszcza sic zwyczajnych 
słuchaczy dopiero po odbyciu dwuletnich stu
diów uniwersyteckich. Więzień ów do egzami
nu tego przygotował się w czasie, kiedy siedział 
za kratkami, a sytuacja jego była o tyle lepsza 
od położenia jego kolegów z ławy uniwersytec
kiej, że nie musiał płacić żadnej taksy i że 
wszystko to nie kosztowało go ani grosza.

Wypadek ten, o którym wspominam1, , nie 
jest wyjątkiem. Przeciwnie, ktokolwiek skaza
ny jest na karę kilkuletniego więzienia w Pre
torii i kto może wy Kazać się nienagannym za
chowaniem się w czasie odbywania kar}, ma 
możność oddawania się normalnym studiom 
wyższym-

Jedno skrzydło więzienia w Pretorii urządzo 
ne bowiem zostało w ten sposób; że panuje tam 
normalna atmosfera uniwersytecka Więźnio
wie, którzy uznani zostali godnymi tego, mają 
prawo otrzymać do swej celi tyle książek, ile 
tylko zapragną. Utrzymują oni ciągły kontakt 
z instytucjami, które drogą korespondencji u- 
możliwiają zapoznawanie się z wykładami u- 
niwersyteckimi, a których zadaniem jest w  ten 
właśnie sposób swoich uczniów —  zresztą nie 
tylko takich, którzy siedzą we więzieniu — 
przygotować do egzaminów uniwersyteckich.

Poza tym istnieje w samym więzieniu dosko
nale urządzona szkoła, odDOwiadając? pod 
względem poziomu szkole średniej. W  tej in
stytucji mogą więźniowie posiadający tylko e- 
lementarne wykształcenie, przygotować się do 
egzaminu dojrzałości. Co więcej nawel ten eg
zamin dojrzałości zdać można we więzieniu sa
mym-

Interesującą jest rzeczą, że dziedzina studiów 
dość często pozostaje w zdumiewającym związ 
ku z przestępstwem, na skutek którego odnoś
ny osobnik do więzienia się dostał. Są tacy ska 
zańcy, którzy odsiadują karę z powodu defrau
dacji, czy też oszustwa, a obecnie gorliwie po- 
śwęicają się studiom ekonomiki i organizacji 
większych przedsiębiorstw, Po odbyciu kary

„Armistyce Day“ proklamowany 
przez prez. Rooseyelta
Waszyngton. 27. 10. (P) Prezydent Roosevelt 
ogłosił, że dzień 11 listopada r. b. będzie „Armi- 
stice Day“  (dniem rozejmu). W  tych niespo
kojnych czasach —  oświadczył prezydent — 
jesl rzeczą szczególnie wskazaną, aby dzień 11 
listopada 1938 r., jako 20-ta rocznica zawie
szenia broni, był obchodzony pizez odpowie
dnie uroczystości, mające wykazać, że wiara 
nasza w pokój może być osiągnięta jedynie 
przez nieagresję, a trwać może tylko pizCz po- 
szanon anie prawa innych i dobrą wolę wsrod 
narodów świata.

mają bowiem zamiar stajać się o zajęcie, do 
którego potrzebna jest właśnie gruntowna zna
jom ość tej dziedziny wiedzy.

Ostatnio zdarzył się wypadek, że jeden ze 
skazańców który miał na swym sumieniu dość 
dużą listę przestępstw i na skutek tego przeby 
wać musiał we więzieniu przez 7 lat w  między 
czasie zdołał złożyć egzamin dojrzałości, a te
raz w dalszym ciągu przygotowuje się do stu
diów akademickich-

Wszelkie koszty, jakie w  związku z tym po
nosić musi więzienie, pokrywane są w zasadzie 
przez rodzinę więźnia. Na wypadek jednak, 
kiedy rodzina nie rozporządza środkam finan
sowymi, sam zarząd więzienia pokrywa część 
kosztów, drugą część natomiast uiszcza insty
tucja dobroczynna, której zadaniem jest roz
taczanie opieki nad więźniami.

Samo przez się zrozumiałą rzeczą jest, że na
wet ten, kto uzyskał zezwolenie na oddawanie 
się studiom, nie może być zwolniony od nor
malnych robót więziennych. Prace te polega
ją  na tym, io więźniowie wysyłani są do robót 
publicznych poza obrębem więzienia. Od chwi
li, kiedy wprowadzono nową metodę, od kiedy 
udziela się więźniom zezwolenia na odbywanie 
studiów, nie zanotowano ani jednej prób} u- 
cieczki W  wczesnych godzinach popołudnio
wych więźniowie wracaj4 z pracy do swych 
cel, tak, że pozostaje im jeszcze dość czasu na 
to, aby zabrali się do Książki nad którą sie
dzieć mogą aż do godziny 9-tej wiecz., kiedy w 
całym gmachu gasną wszystkie świata.

Jeden z więźniów, który jeszcze wcześniej, 
będąc aa wolnośc:r zdał egzamin dojrzałości, 
teraz, odsiadując 6-letnią karę, zdołał zdać z 
dobryai postępem dwe egzaminy uniwersytec
kie, trzeci zaś został mu na skutek pozytyw
nych wyników osiągniętych w poprzednich eg
zaminach, zupełnie darowany na mocy uchwa
ły Rady Wydziałowej. Przygotowuje się on w  
dalszym ciągu do egzaminu końcowego z rol
nictwa) do którego przystąpi w najbliższym c/a  
sie. Zdarzają się nawet wypadki, że jeśli uczeń- 
więzień złoży egzamin z wynikiem bardzo do
brym, zarząd więzienia daruje mu pewną część 
kary.

Szczególnie charakterystyczny jest wypadek, 
którego bohaterem jest więzień skazany za mor 
derstwo, podpalenie i włamanie na 27 lat wię
zienia. Po złożeniu egzaminu dojrzałości upa
trzył sobie studium inżyniera górmctwi 1 gorli
wie zabrał się do pracy. Równocześnie też stu
diuje pilnie także i nauki pokrewne, tak że kie 
dy opuści więzienie, ten człowieK mało wartoś
ciowy 1 niewykształcony, prawdopodobnie po
siadać będzie wp-ost zdumiewającą wiedzę fa
chową.

Podkreślić należy również fakt, że zarząd 
więzienia stara się zdobyć posady dla tych ska
zańców, którzy, odsiadując karę, zdołali pilno
ścią i wytrwałości; uzyskać różne dyplomy. Ma 
to rzecz jasna wielkie znaczenie wychowawcze, 
ponieważ w ten sposób chroni się tych wyko
lejeńców od możliwości ponownego upadku i 
dalszego staczania się w dół.

Ciekawą i pożyteczną nowość ■wprowadziło 
Polskie Radio w obecnym sezonie jesienno zi
mowym, mianowicie stałe koncerty wieczorne, 
o charakterze reprezentacyjnym, przeznaczone 
przede wszystkim dla zagranicy. Koncerty te 
odbywać wę będą w  czwartki od godz. 23.0a -  
24.55, a więc w porze najodpowiedniejszej dla 
nadawania audycyj dla zagranicy. Obejmą one 

uciska, poważna, symfor*. mą i ka

meralną, rozrywkową i ludową. Audycje te bę 
dą niejako sła^ą ekspozyturą muzyKi polskiej 
w eterze, przy czym ułatwieniem dla zagrani- 
cznyoh radiosłuchaczy będzie kumentarz, wy
głaszany w obcych języKach, głównie po fran
cusku.

W  ramach tego rodzaju audycyj nadane już 
zostały utwory Zarębskiego i wieczór poświę
cony twórczości Paderewskiego.

RADIOWY KĄCIK DLA MŁODYCH TALEN
TÓW W  PROGRAMIE STOŁ. ROZGŁOŚNI

W  bieżącym sezonie zimowym Polskie Ra
dio wprowadza jeszcze jedną nowość, którą 
wszyscy przywitają z szczególnym uznaniem. 
Jest to „Kącik solistów", przeznaczony specjał

nie dla m łofych adeptów muzyki, pianistów, 
skrzypków, śpiewaków itd. Dopuszczone zo> 
stały do mikrofonu młode talenty, które tutaj 
mają sposobność wypróbować swe siły, pnĘp* 
/wyczaić się do publicznego występowania, • 

j zarazem przedstawić się szerokim kołom ifa- 
chaczy. Audycje te nadaje rozgłośnia Warsza 
wa U codziennie o godz. 16.50 do 17.10 oprócz

1 sobót i  niedziel
Impreza tego rodzaju okaże się bez wątpię* 

ni a bairdzo pożyteczna, wydobędzie bowiem 
na światfo dzienne młode nowe siły artystyc* 
ne, które nieraz znajdują się w ukryciu i tyl
ko dzięki przypadkowi wypływają na powierj 
chnię życia muzycznego.
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MARTA HOFFMANN (Londyn)

Z PAMIĘTNIKA 
LONDYŃSKIEGO

Anglia — inna, |
Przed potężnym budynkiem „Zwj *łku przy j 

jVeiół” , na placu Gustawa w Lonuynie, stoi 
młoda, szczupła, 20-letnia blondynka, taka, ] 
jakich wiele w biurach londyńskiej City —  i 
liczy pieniądze, które ma zamiar ofiarować 
dla uchodźców żydowskich z Austrii i z Su- 
detów. „15 funtów" —  mówi do swego towe 
rzysza, prostego dobrodusznego urzędnika, a 
oczy je j pełne są radości „Przeg 18 dni zbie
gałam pens do pensa. Ach, ci biedni żydzi!” 
„Jesteśmy w przeddzień wybuchu wojny 
odpowiada je j towarzysz —  rym razem pój 
dę na front. Jest to wyrok hoży przeciwko 
"wrogom Anglii. Nawet kwakier m*. obowią
zek pójść na tę świętą wojnę” ..,

Dysknoja w KydcParku
..Tylko Czesi ponoszą winę”  —  ogłasza 

wszem wobec wychudzony mówca z trybuny 
w Hyde • Parku. Dookoła niego zdenerwowa
ny tłum ciśnie się i tłoczy. ..Zastanówcie się: 
3  i pół miliona ludzi cierpi pod obcym zabo
rem, dlatego, że są Niemcami, Cz ń prześlą 
dują ich bezlitośnie”

■— „ A  Żydzi? Przecież i oni cierpią dlatego, 
ze są Żydami! Dlaczego Niemcy nie troszczą 
wę o mniejszość żyuov,ską?j:

„Proszę mi nie przerywać”  —  denerwuje 
się mówca na trybunie, wypowiadanie te sło 
wa z grymasem pogardy. Nie będziemy mó
wię więcej o  żydach; czy kteś się za nimi 
ujmie, czy stoi za nimi armia, czy grożą nam. 
w ojną? Nigdy w świecie! jbecz nieszczęśliwi 
Niemcy sudeccy —  to co  innego, Musimy hu 
pomóc, gdyż w  przeciwnym razi - wojna na«, 
pochłonie. Mówca podnosi w  górę dłonie, jak 
gdyby przysięgając na sprawę trzech i pól 
miliona „prześladowanych i uciskanych” 
Niemców sudeckich.

„W ojna !”  —  wytzuca z siebie. 40-letni ezło 
wiek, o  posiwiałych już nieco włosach, Rę

ce mu drżą. „W ojn a !”  —  krzywi usta, gdyz 
pized oczyma stanęło mu widmo Verdun, 

„W ojna !”  —  wykrzykuje z przerażeniom 
serce matczyne bladej kobr ity, ubranej sta
romodnie. Nie mam w domu piwnicy, gdzie 
ukryję dzieci” .

„Wo.ina? Nonsens! —  wyrokuje barczysty 
człowiek w cylindrze na głowie, o  twa**djm 
i potężnym karku. Po wypiciu czterech &akla 
nek whisky end soda, zapchał usta drogim 
cygarem i cedzi przez zęby: „Spodziewam 
się, że nie wierzycie w wybuch w ojny !”  

„K tóż to może wiedzieć?”  —  wszj scv w 
koło patrzą na niego. Kto wie?

„J  a wiem —  mów, tamten, akcentując każ 
de słowo. M y , my nie chcemy wojny, City 
nie dopuśei do w ojny” .

„Niechaj Bóg cię błogosławi, Sir!” — d»e

Nauczyciele mają zadeklarować 
swą narodowość

Warszawa 37, 10. (Sir). Jąk się dowiaduje
my, nauczyciele szkół powszechnych w War
szawie otrzymali kwestionariusz z prośbę o od
powiedź na pytanie, dotyczące przynależności 
narodowej.

Wyjazd min. RibbenCropa
Berlin 36. 10. PAT. Minister spraw zagrani

cznych Rzeszy von Ribbentrop odjechał wczoraj 
godz. 21 min. 4 z dworca anh alckiego do Rzy
mu. Na dworcu żegnał go m. in. amhąsącjor 
włoski Attolico

Nowy prezydent Chile
Santiago de Chile 27. 10, (R j Ąov oobrany 

prezydent republiki chilijskiej Pedro Aguire 
Cerda uzyskał większość 7 tys. głosów na ogól
ną ich liczbę 433 tys. Urząd swój obejmie nowy 
prezydent 23 grudnia r, b.

kuje mu rraitka za pocieszenie i podńiasJ ?nld 
je j na duchu. Idzie do domu, do swych dzie-1 
ci. Dla pewności jednak jeszcze dzisiaj spró
buje, czy maska gazowa odpowiada na je j 
miarę...

—  „A  ile to beazia kosztowało?”
—  „On niczego nie daje za darmo; dykta-* 

torzy dyktują skmf ceny".
—  Jakiekolwiek rozv iązame jest lepsze' 

ąniżeli wojna, na wojnie m y  tylko mamy do 
straceni*.

—  Kura funta znów spadł.
—  Wszyscy uciekają z Londynu.
—  Niech, Anglia zajmie się swoimi sprawa 

pii i nie miesza się do cudzych interesów!
Zewsząd rozlegają się głosj dyskutentów,
—  „City nie chce wojny i uniknie jej.
I  istotnie City uniknęła wojny. Na jak dłu 

g o?  Za jaką cenęj

„Wyścigi"
Kogo nie stać na wzięcie udziału w wyś

cigach w  Liverpoolu, Wimbledonie lub na in
nych polach wyścigowych, ten ogranicza się 
do zabawy w  swuim ogródku.

Siedzimy w ogrodzie przed willą w  małej 
wiosce angielrkiej, oglądamy kwiaty, nie 
spuszczs jac oka z sąsiedniego ogródsa.

„John Buli” leży sobie w  trawie na brzu
chu, a „M arjory”  siedzi obok niego na fotelu 
i robi robótkę na drutach. John w zbolałych 
palcach trzyma trzcuire. Do czego służy ta 
trzcinka? Nieprawdopodobne, aie jum ak 
prawdziwe: trzcinl;ą tą pogania dwa błysz
czące chrabąszcze; podobnie jak jegt bogaty 
brat uiządio. wyścigi konne, tak też i on urzą 
Idza wyścigi... chrabąszczy.

Jego chrabąszcze noszą dziwaczne przydom 
ki: Jeden zwie się „R osja”  iru| I -. „Niem 
cy ” .

—  „R osja”  nie przynosi m* szczęścia, mó
wi podniecony do żony, w  chwilą gdy jeden' 
chrabąszcz zbacza „z  prostej drogf", Pokła 
dan więc swą całą nadzieję w  drugim chra
bąszczu, gdyż op potrafi dostosować się do 
wyznaczone j  mu rrasy Brawo, „Niemcy”  —- 
ty umiesz latać” ’

„W ygrałaś pół szylinga, M rrjory —- „Niem 
cy”  zwyciężyły na wyścigach” ,

„John Buli- z  uśmiech an niby gniewając 
się. wyciąga swą portmonetkę i wręczą żo
nie pói szylinga, wygranego z  pomocą „Niem. 
ców ". Na przyszłoś? i ort zaufa „Niemcom”  
—  przecież j»«t  s&oitowcem” .

PIERRE BlLLOTEY

T A J E M N I C A
Gilberta de Broux dawała opinii dużo powo

dów do interesowania się jej osobą. Nie j-;st 
to trudne zadanie dla kogoś, kto należy do do- 
hrego towarzystwa. Wystarczy oszukiwać mę
ża. lub, o ile się go jeszcze nie ma, udawać 
dziś, że się zamierza poślubić pana C., naza
jutrz zaś obdarzać względami pana L., dając 
do zrozumienia, że małżeństwo z nim nie na
leży do niemożliwości.

Gilberta de Broux nie uciekała się do takich 
środuów. Nie ulegało wątpliwości, iż nie ży
czyła sobie, żeby o niej mówiono. Żdąwało się, 
że nie interesowała jej absolutnie ciekawość 
znajomych, z którą się wciąż spotykała.

Ctękawość ta zresztą nie była zupełnie bez
podstawna, w  życiu Gilberty bowiem kryła się 
jakaś tajemnica. Wtajemniczeni wtedrieU, że 
liczyła około 80 lat, była bogatą, wolną, nie
zwykle piękną i bez bliższej rodziny. Nic więc 
dziwnego, żc stanowiła bardzo pożądaną par
tię, Wiedziano jednak, że przyjmowała obojęt 
nie hołdy i na najczulsze oświadczenia miłos
ne odpowiadała lekkkim potrząsaniem głowy. 
Dwom panującym książętom i wielu mniej do
stojnym wielbicielom, ubiegającym się o  Jej 
rękę, odmówiła tym samym ruchem J tym sa
mym grzeczrym tonem.

W  sferach, w których obracała się Gilbert?,

zączęto w końcu ganić piękną i dumną dziew
czynę.

— Niewątpliwie - mówiono — nie spotka
ła jeszcze człowieka, który by wydał jej się go
dnym jej osoby. Czeka widocznie na jakąś nad 
zwyczajną okazję, która z pewnością nigdy się 
nie zdarzy.

Szeptano sobie, krytykowano ją. Kobiety o- 
burzała jej duma, mężczyzn zaś —  chłód. Po
mimo wszystko każdy traktował ją z szacun
kiem, jaki często okazuje się ludziom, którzy 
sam; zbudowali sobie piedestał.

Tak myślał o Gilbercie ogół, Becz przenik- 
Jiwsi ludzie przyszli do wniosku, że Gilberta 
na nic nie czeka, przeciwnie, że korzysta z ży
cia, bo znalazła już szczęście.

Tak myślały np. pani Romet i jej awie przy 
jaciółki Klaudia Missery i Rajmunda Maiyre. 
Nie dawała im spokoju myśl, że Gilberta jest 
szczęśliwa, a one nic nie wiedzą o tajemnicy 
je j życia.

Zuzanna Romet po naradzie z przyjaciółka
mi postanowiła dociec prawdy. Gotowa była 
na wszelkie ofiary, byle dopiąć celu. Po dłu
gich naradach znalazły sposób zbadania życia 
Gilberty, sposób karygodny, lecz niezawodny. 
Postanowiły mianowicie przekupić jej poko
jówkę. Nie opowiadały nikomu, jaką drogą o

siągnęły swój niepięltny eel. Procedura taka 
unilca zwykle światła dziennego i świadków. 
Można jedynie stwierdzić, że Jamna, pokojów 
ka Gilberty, otrzymała pewnej niedzieli ml pa
ni Romet, do której przybyła wczesny,u ian- 
kiem, stufrankowy banknot, przyjęły ;.;zez 
nią z wdzięcznością.

Nastąoiła rozmowa, podczas której peVijów 
ka powiedziała niewiele. Wbrew oczekiwa
niom pani Romet nie udzieliła żadnych cieka- 
wyeb szczegółów z prywatnego życia Gilberte 
z tej prostej przyczyny, że nie zauważyła nig
dy nie szczególnego. Gilberta cle Bioux rz-idko 
przyjmowała odwiedzających, często nali 
miast spędzała czas poza domem, lecz wraca' ; 
bardzo wcześnie, wyjąwszy....

Tu Janina zamilkła i spuściła oczy jakby v. 
obawie zdradzenia swojej pani. Zuzanna Ro
met wsunęła jej do ręki drugi banknot, aby 
skłonić dziewczynę do dokończenia zdania.

—  Tak —  mówiła dalej pokojówka — pani 
wraca do domu wcześnie z wyjątkiem wtorku.

Pani Fomei drżała ze wzruszenia.
— W e wtorek, panf wychodzi i wraca do

piero w  środę po śniadaniu.
—  Od jakiego czasu to czyni? — dopytywa

ła się pani Romet.
—  Od trzech lat —  odpowiedziała pokojów

ka,która pozostawała w  służbie u Gilberty od 
znacznie dłuższego czasu.

Gdy pokojówka odeszła, pani Romet przy
wołała telefonicznie swoje przyjaciółki i z tri- 
umiującą miną zawiadomiła je o wyniku roz
mowy z Janiną.

— Teraz wiemy przynajmniej czego się mar 
my trzymać — mówiia — pr/ejizałyśmy taje-
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I a to pan zna?

40.000osób żyje z rozwiązywania
zagadek

Naturalnie w Ameryce...

Z życia rodzinnego
—  Nazwałem mojego byłego szwagra oMem 

i łajdakiem.
— Za co?
— Osłem za to, że się ożenił z moją siostrą, 

a łajdakiem za to, że się z  nią rozwiódł.

Zasługa
— Powiedzno dziadzio, kiedy ly zostałeś 

dziadziem?
■— Kiedy ty się urodziłeś.
— Tak? Przedtem nie byłeś dziadziem?

- Nie mój chłopcze!
- I co za to dostanę?

Dziwny gust
— Jakaś pani chce mówić z panem dyrekto

rem — mówi woźny.
— Czy ładna?
— Tak jest, panie dyrektorze!
— Poproś!
(idy dama odeszła, woła dyrektor woźnego 

i mówi:
— Jan ma dziwny gust!
-  Bo j*  myślałem, że to żona pana dyrek

tora — usprawiedliwia się woźny,
— To właśnie była ona! — odpowiada dy

rektor.

(n) W  Stanach Zjednoczonych istnieje pe
wien zawód, który nie ma równego sobie ni
gdzie poza tym na świecie. W  Ameryce bo- 
■wiem można się wcale dobrze urządzić i żyć 
beztrosko, zajmując się rozwiązywaniem za- 

' gadek.
I Cały szereg firm amerykańskich rozpisuje 

regularnie co pewien czas mniej lub bardziej 
skomplikowane zagadki dla celów reklamo
wych. Te krzyżówki, rebusy i szarady cieszą 
się naturalnie dużymi wzięciem wśród czytają
cej publiczności amerykańskiej, tym bardziej, 
że za trafne rozwiązania, wyznaczone są na
grody.

Tylko te konkursy, które związane są z mo
żliwością zdobycia poważniejszej nagrody, ma
ją wpływ na większy popyt reklamowanego ar 
tykułu. We własnym więc interesie firmy ame
rykańskie nie szczędzą wydatków’ i wydają cza 
sem bardzo poważne kwoty na cele reklamo
we. Zdarza się nawet, że kwoty te przekracza
ją zyski, jakie w następstwie reklamy, inkaso
wane są przez firmy. Jednakowoż przedsiębior
stwo, które raz na tę drogę wkroczy, zmuszone 
jest dochować wierności tej metodzie, w prze
ciwnymi bowiem wypadku zjawiają się konku
renci, którzy wykorzystują dla siebie grunt, 
przygotowany przez innych.

Publiczność amerykańska z bardzo dużym 
zainteresowaniem śledzi wszystkie tego rodza
ju  konkursy zagadkowe. Przeważnie jednak za-

innicę Gilberty. Jasne jest, że od trzech lat 
ma kochanka.

— Tak — w trąciła Klaudia Missery — nie 
wiemy jednak, kto to jest.

Pani Maivre przerwała Klaudii z wielką 
gwałtownością:

— Bądźcie już cicho! Mam dość całej tej hi
storii.
Obie przyjaciółki spojrzały na nią zdumione 

tym niezwykłym wybuchem.
” — Tak, dość o tym — rzekła Rajmunda, pro 

stując się. — Rozumiem doskonale. Bawiłyś
cie się moim kosztem, nieprawdaż? Chciałyś- 
ci mi dokuczyć.. To wam się udało. Przy tych 
słowach łzy trysnęły jej z oczu. Przyjaciółki 
podbiegły do niej i pytały nagląco:

— Ależ Rajmundo, co ci się stało?
Rajmunda odrzekła łkając:
— Ja... ja wiem, żc od trzech lal mój mąż ni 

gdy nie wraca wc w torek na noc i nic bywa w 
wodę na śniadaniu. Teraz rozumiem wszystko

Zaczęła znowu łkać. Przyjaciółki otworzyły 
usta i spoglądały na siebie. Zapanowało mil
czenie. Przypominały sobie różne szczegóły —  
letóre dowodziły, jak na dłoni, że Leon Maiv- 
re spotykał się z Gilbertą.

Zuzanna i Klaudia zwróciły się w Lwńcu ku 
drzwiom i Klaudia rzekła do wychodzącej z 
nią przyjaciółki:

—  Powiedz, Zuzanno, czy możesz sobie to 
wyobrazić? Leon Maivre... Wszak jest nie tyl
ko potwornie brzydki, lecz w ogóle wstrętny i 
oprócz tego niesłychanie głupi.

—  Masz zupełną słuszność —  odpowiedzia
ła poważnie Zuzanna. —  Ale wiesz przecież, 
że Gilberta de Broux nie wybrałaby zwykłego 
człowieka.

aania, które należy rozwiązać są tak trudne, 
że przeciętny czytelnik rychło traci cierpli
wość, czy też rozwiązuje je fałszywie, nie u- 
względniając niektórych warunków konkursu 
i tracąc przez to wszelkie szanse na zdobycie 
nagrody.

Istnieje natomiast zastęp zawodowców, trud
niących się wyłącznie i tylko rozwiązywaniem 
tych zagadek. Liczba ich dochodzi wedle pro
wizorycznych obliczeń do 40.000. Znają oni do
kładnie wszelkie tajniki tej sztuki, mają do 
swej dyspozycji bogate archiwa, z których ko
rzystają przy pracy i w ten sposób radzą sobie 
nawet i w’ tych wypadkach, kiedy zachoozą mo
żliwości różnych rozwiązań. Na skutek tego w 
przeważnej ilości wypadków udaje im się zna
leźć rozwiązanie i zdobyć nagrody, które wy
płacane są czy to w gotówce, czy też w postaci 
wartościowych przedmiotów, jak np. auta lu
ksusowe i tp.

Ci zawodowi zgadywacze wydają nawet wła
sne czasopismo i posiadają swój klub, w któ
rym się schodzą dla wymiany zdobytych „ty
pów" i różnego rodzaju „kluczy", pomocnych 
przy rozwiązywaniu skomplikowanych krzy
żówek i szarad. Na ogół szacuje się, że każdy 
z nich zarabia przeciętnie 5.000 dolarów rocz
nie, niektórzy za sprytniejsi doprowadzają czę
sto swe dochody roczne do sumy 20.000 dola
rów.

Przeprosiny
— Wczoraj nazwałem cię hipopotamem. Do 

wiedziałem się jednak, żc takie bydlę jest war
te kilkadziesiąt tysięcy złotych, więc to słowo
cofam!

On I ona
— Czemu powiedziałeś żonie twego przyja

ciela, że ożeniłeś się ze mną, bo tak dobrze go
tuję? Przecież to nieprawMa, nie umiem goto
wać!

—  Nie gniewaj się! Na razie nie wpadło mi 
na myśl inne wytłumaczenie.

Spostrzeżenie
— Czyś zauważył mój drogi, jak kobiety zni 

żają głos gdy chcą o coś nas poprosić?
— Tak, a czyś ty zauważył, jak go podnoszą 

gdy nie dostają tego, co chciały?

Rektama
Pan Cypkin, właściciel składu manufaktury 

wchodzi do sklepu z parasolami swego sąsia
da Rubinowicza i obserwmjąć z zazdrością oży 
wicny napływ klientów, mówi:

— Panu to dobrze! Pański towar miał osta
tnio dzięki Chamberlainowi taką świetną re
klamę!

Pierwszy śnieg
Dwaj pijacy jadą kolejką linową na Kaspro 

wy Wierch.
—  Wiesz, lo dziwne — mówi z zaniepokoje

niem jeden do drugiego —  tu wTszyscy mają 
narty,tylko my jedni wzięliśmy ze sobą węd
ki... Czyśmy się nie pomylili?..

— Tak ja też to zauważyłem — odpowiada 
tamten. —  Ale tamci wszyscy są... pijani.

Dzieci
Nauczyciel: Jacusiu, wymień mi dwa poję

cia zbiorowe.
Jacuś: Kosz na śmieci i elektryczny odku

rzacz, panie profesorze.
*

Babcia przyjeżdża w odwiedziny, Jacuś zo
staje wezwany, ażeby powitać ją całusem. —
Ale Jacuś ma strasznie brudną twarz.

— Jacusiu —  gani go matka — skoro jesteś

tak wysmarowany, babusia nie może cię na* 
wet pocałować.

— Właśnie tak sobie myślałem —  powiada 
Jacuś.

*

Ojciec: Jacek, skąd te papierosy w  twojej 
kieszeni?

Jacuś: Chciałem je przechować do czasu aż 
wyrosnę

*
Ojciec poszedł z Jacusiem do parku. Na je

dnej ławce siedzi para młodych ludzi, która 
się całuje. Jacuś wskazuje ich ojcu, poczem 
m ówi:

— Zobacz, oni się bawią w kino.
*

Jacuś po raz pierwszy słucha radia.
— Za dwie minuty wracamy do mikrofonu! 

— zapowiada speaker.
Jacuś mruga porozumiewawczo do maiki:
—  Aha, on pewnie musi....

„Szampanskoje“
Ludowy komisariat rolnictwa uruchomił na 

Ukrainie fabrykę szampana.
Wprowadzenie szampana ukraińskiego na 

rynek sowiecki przedstawione jest przez pra
sę komunistyczną jako dowód dobrobytu lud
ności Ukrainy

Wątpić jednak należy, czy ktokolwiek da 
się tak łatwo nabić w butelkę tego cienkiego 
„szampana" sowieckiego.

*
— Jaka jest różnica między szampanem fran 

cuskim a sowieckim?
—  Szampan francuski sam się pieni, a po 

wypiciu kieliszka szampana sowieckiego p i e- 
n i się pijący.

Tharaud kandyduje
Jak podaje prasa francuska, na opróżniony fotel 

Akademii Francuskiej zgłoszono trzy kandydatury: 
Księcia Levis-Mirepoix, Ferdynanda Greli i Jerorot 
Tharaud, jednego z piszących braci. Podobno ta 
ostatnie, kandydatura ma najwięcej szans — nie
wiadomo jednak, czy nie rozdzieleni Kastor i Pol- 
luks literatury francuskiej zechcą rozłączyć się. 
Może zaczekają aż - opróżnią się dwa akademickie 
fotele?
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KRAKÓW DO POŁUDNIA

Straszna katastrofa pociągu 
osobowego Lwów-Krakćw

na stacji kolejowej w Kłaju
Pięciu funkcjonariuszy kolei odniosło rany

Kraków, 27. 10. Dzisiaj rano wyda* 
izyła  się w Kłaju wstrząsająca kata
strofa kolejowa. Na stację kolejową, 
o god_. 5,50 rano wjechał pociąg oso
bowy nr. 16, zdążający ze Lwowa do 
Krakowa. Nie wiadomo na razie, z ja
kich przyczyn, pociąg ten wpadł w 
pełnym biegu na stojący na przeczni
cy pociąg towarowy nr. 174. Skniki 
zderzenia były straszne. Parowóz po

ciągu osobowego został poważnie 
uszkodzony,jak również 2 wagony 
służbowe tego pociągu. W towaro
wym pociągu uległo zupełnemu znisz 
czeniu 6 wagonów.

Spod kłębowiska wywróconych wa 
gonów, oraz szczątków dochodziły 
rozpaczliwe krzyki rannych Z pomo
cą nadbiegła niezwłocznie cała zało

ga stacji kolejowej w Kłaju. Zaalar 
nowano miejscowych lekarzy oraz 
dyrekcję kolejową w Krakowie, któ
ra niezwłocznie wysłała na miejsce 
komisję. Jak się okazało, pięć osól 
spośród ojsługi odniosło rany, w tym 
dwie są ciężko ranne. Przyczyny ka
tastrofy bada kor» 1,*;a kolejowa. —- 
Rannych opatrzono na miejscu.

Czy pociągnięcie za hamulec w pociągu, 
w chwili niebezpieczeństwa — jest zbrodnią?

Pod adresem Dyrekcji PKP.
w Krakowie

Kilkakrotnie już zwracaliśmy uwagę na nie
znośne stosunki bezpieczeństwa, panujące na 
niektórj ch liniach kolejowych w obrębie kra
kowskiej Dyrekcji Kolei. Przytaczaliśmy cały 
szereg wypadków napastowania i bicia pasa
żerów żydowskich przy całkowicie biernym za
chowaniu się konauktorówT i kolejowej służby 
beizpi eczeństw a.

Dziś donoszą nam o wypadku rozwydrzenia 
i napastowania pasażerów w pociągu, jadącym 
z Bielska do Krakowa. Pociąg wyjeżdża z Biel
ska o godzinie 7.18 wieczór. W  jednym z prze
działów zajęło miejsce siedmioro pasażerów ży
dowskich —  sześciu mężczyzn i Jedna kobieta. 
Na dziesięć minut przed odejściem pociągu we
szła do korytarza grupa ludzi licząca około 30 
napastników, którzy na widok pasażerów ży
dowskich zaczęli ich w sposób brutalny zacze
piać. Jeden z napastników wszedł do przedziału 
i zajął miejsce jako ósmy pasażer, pozostała 
zaś reszta zaczęła szturmować drzwi do prze
działu, chcąc dostać się do wnętrza. Przez ca
ły ten czas konduktorzy zupełnie nie interwe
niowali. Pasażerowie żydowscy, którzy widząc 
przewagę napastników-, chcieli zrezygnować Z 
podróży, nie mogli opuścić przedziału, gdyż

Turniej bokserski w Rytfze
Wczoraj rozpoczął się w Rydze międzynaro

dowy turniej bokserski, w którym brali udział 
zawodnicy Polski Łotwy i Niemiec. Ekipa pol
ska reprezentowana jest przez ośmiu bokserów 
z Wilna, mianowicie: waga musza —  Lendzin, 
waga piórkowa —  Nowicki, waga kogucia —  
Kulesza, waga lekka —  Dębski, waga połśred- 
nia — Maciakow, waga średnia —  Borys, pół
ciężka Poliksa, ciężka —  Blum.

Turniej potrwa trzy dm. Wczoraj odbyło 
się osiem spotkań, z wynikiem następującym: 
Siler (Niemcy) przegrał na punkty z Łotyszem 
Dilcogć rem, Nowicki (Polska) pobił na punkty 
Łotysza Turisa. Polak Kulesza przegrał na pun
kty z Łotyszem Tregerem, Niemiec Akerman 
pomł Polaka Dębskiego, Niemiec Kleinfeld 
zwyciężył Pc laka Maciakowa, któ-y poddał się 
w drugiej rundzie. Niemiec Garmeister pobił 
Polaka Borysa, Niemiec Stinski zwyciężył przez 
k. o. Polaka Poliksa. wreszcie Folak Blum 
zwyciężył przez k. o. Niemca Reitera.

drzwi były zatarasowane przez napastników. 
Gdy pociąg ruszył, napastnicy wyważyli drzwi 
i wdarli się do przedziału, gdzie zaczęli w spo
sób brtlainy okładać" pasażerów żydoW^kl€łt 
pałkami, flaszkam5 itd. Jeden z pasażerów-, p. 
Landau z Oświęcimia, został poważnie ranny 
w głowę.

W  tej sytuacji pasażerom żydowskim nie po
zostało nic innego, jak pociągnąć za hamulec 
bezpieczeństwa, by zaalarmować obsługę po
ciągu. Pociąg istotnie stanął, lecz tu dzieje się 
naprawdę rzecz niesłychma. Oto konduktor 
zabiera wszystkim 7 pasażerom żydowskim bi
lety, a kiedy pociąg staje na stacji w Dziedzi
cach, sprowadza się pasażerów żydowskich 
na posterunek, gdzie poddaje się ich śledztwu 
idącemu w jednym kierunku: kto pociągnął za 
hamulec bezpieczeństwa.

Od razu znajdują się „świadkowie" spośród 
owej grupy napastników, którzy na własne o-

czy „widzieli", że Żydzi „zaczęli". Przesłuchanie 
pasażerów żydowskich trwa dw ie(!) godziny, 
a kiedy- w  żaden sposób nie można ustalić kto 
pociągnął za hamulec, gdyz wszyscy solidarnie 
chcą ponosić konsekwencje tej „zbrodni", spi
suje się protokół, zapowiadając, że przeciwko 
pasażerom zrobione będzie doniesienie Na
pastnicy zaś najspokojniej odjechali w  dalsza 
drogę.

Ponawiamy raz jeszcze apel do Dyrekcji Ko
lei o zapewnienie prymitywnego bezpieczeńs
twa pasażerom na kolejach. Nie uchodzi w ża
den sposób, by Dasażer który wykupił bilet, był 
bityii napastowany w pociągu,, a następnie pod 
dawany śledztwu za pociągnięcie hamulca bez
pieczeństwa, podczas gdy napastnik śmieje się 
w kułak i rzuca oskarżenia przeciwko tym, któ 
rych napastuje. Żądamy stanowczo wszczęc.a 
dochodzeń w- tej sprawie i ukarania winnych. 

■ - o o -------

Spłonął drewniany budynek 
w składzie węgla

Dzisiaj o godz. 9 rano wezwano straż pożar
ną ns ulicą Kamienną 12, gdzie w składzie wę
gla firmy „Karboferrum", należącej do Stefana 
Spritzera, wybuchł pożar T# prowizorycznej dre 
wnianej kancelarii. Ogień powstał od żelazne
go piecyka. Cały budynek spłonął doszczętnie 
Straż ogień zlokalizowała.

„Wawel w plam len i ach"
Próbny alarm straży pożarnej

Dzisiaj o godz. 9.45 komenda smaży pożarnej i kim czasie straż zjawiła się na miejscu w sile 
w Krakowie urządziła próbny alarm, wzywając jednego plutonu, po czym powróciła <lo kosza.. 
straż na Zamek wawelski. W  rekordowo szyb- i

Krwawy epilog wiejskiej zabawy
Pięciu oskarżonych o pobicie i rozbrojenie posterunkowego

W  Sądzie Okręgowym rozpoczął się dzisiaj 
proces, będący epilogiem śmiertelnego zajścia 
na zabawie w Pychowicach w nucy na 10 lipca 
br. Na zabawie Józef Zabrzeski w. stanie pod
chmielonym wygrażał się gościom bagnetem, 
wobec czego wezwano i?osfprunkowego, który 
po przybyciu na miejsce usiłował doprowadzić 
awanturnika na miejscowy posterunek.

W  drodze policjant napadnięty został przez 
5 parobczaków, którzy odbili Zabrzeskiego, a 
jego samego powalili na ziemię, dotkliwie po
kopali i zabrali karabin. W  obronie własnej po 
sterunkowy dobył rewolweru i kilkakrotnie 
strzelił do napastników. Strzały były trafne. 
Józef Zabrzeski zabity został na miejscu, zaś 
brat jego Gustaw oraz Józef Gruca odnieśli cięż 
kie rany. Obecnie na ławie oskarżonych zasia
dło 5 uczestników napaści, którzy odpowiada
ją za pobicie policjanta i rozbrojenie go \y słui

bie. Przed sądem stanęli mianowicie. Gustaw 
Zabrzeski, Józef Gruca, Jan Zabrzeski, Marom 
Szczypczyk i Toporek.

Trup na weselu
W  Barn wicach w powiecie krakowskim w 

domu Marii Pieniążkowej wybuchła podczas, 
weseli gwałtowna bójka, w  czasie której pod
chmielonego Ludwika Ciepielę wyrzucono za 
drzwi. Ciepiela stawił jednak opór i w czasie 
szamotania się został przez Antoniego Waleria
na powalony na ziemię. W  tej samej chwili do
padł do niego Piotr Włodek i wbił mu nóż w 
szyję. Cios był śmiertelny. Wskutek przecięcia 
tchawicy Ciepiela na miejscu wyzionął ducha.

Obecnie przed Sądem Okręgowym stanął 
Piotr Włodek, oskarżony o zabójstwo, oraz An
toni Walerian, oskarżnoy o  pomoc w zbrodni.
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PRACE KARPACKIEJ KOMISJI ŚNIEGOWEJ
I LAWINOWEJ

Stale rozwijający się i przybierający na 
sile zimowy nich turystyczny w naszch gó
rach, w związku z nim coraz częstsze wypad 
ki ,.białej śmierci’ ’ obserwowane w ostatnich 
latach w całych prawie Karpatach, przyczy 
niają, się do tego, że narciarze coraz więcej 
interesują się szatą śnieżną i je j ruchami, 
oraz warunkami pogodowymi w naszych te
renach narciarskich.

To też zadaniem Karpackiej Komisji Śnie 
gowej i Lawinowej przy Towarzystwie Krze
wienia Narciarstwa w Krakowie, utworzonej 
z wiosną 1938 r. jest prowadzenie, publiko
wanie i popieranie badań nad uśnieżeniem i 
lawinami w Karpatach, ze szczególnym u- 
względniemem potrzeb turystyki zimowej 
przez prowadzenie robót praktycznych w te 
renie, mających na celu ostrzeżenie turystów 
względnie ochronę zimowego ruchu sportowo 
turystycznego. 9

Świeżo utworzona komisja przystąpiła na
tychmiast do prac wstępnych, kładąc spe
cjalny nacisk na: a) gromadzenie fotografii 
form  uśnieżenia, lawin, gatunków śniegu i 
inne, b) kompletowanie przeźroczy do odczy 
tów, c )  przygotowanie mat miału kartogra
ficznego, d) zebranie bibliografii polskiej i 
obcej, dotyczącej przyszłych prac Komisji, w  
końcu na opracowanie i przygotowanie pro
gramu pracy w najbliższym sezonie zimo
wym.

Z szeregu prac. przewidzianych w progra
mie, należy wymienić kilkudiiowe badania 
terenowe w Beskidzie Wysokim, w Gorcach, 
Tatrach i Czarnohorze. Badania te obejmą

przede wszystkim pomiary, nad gęstością, cię 
żarem gatunkowym zwartością i termiką 
śniegu w różnych poi ach dnia, przy różnych 
warunkach pogodowych, oraz dl? różnych ga 
tunków pokrywy śnieżnej, co pozwoli przy
najmniej na częściowe rozwiązanie oddawna 
już kulejącego problemu smarowania na-t

Wiele pracy i czasu poświęci się skartowa 
niu dróg lawinowych i nawisów śnieżnych w 
naszych terenach narciarskich, przy czym 
w tym roku prace będą prowadzone tylko w 
Tatach i Czarnohorze, a dopiero w  latach 
następnych zostaną rozszerzone na inne gru 
py górskie Karpat. Badania obejmą również 
obserwacje nad vr?runkami Dogodowymi, a 
zwłaszcza nad mgłą, kurniawami i zawiejami 
śnieżnymi, gdyż i te zagadnienia mają wiel
kie znaczenie dla zimowego ruchu turystyoz 
nego.

Na specjalną uwagę zasługują prace, ma 
jące na celu ochronę ruchu turystyczno - 
narciarskiego.

Komisja w porozumieniu z  referentem ra 
townictwa górskiego przy Towarzystwie Krze 
wienia Narciarstwa ustali wszystkie sposo
by pracy nad ostizeżenitm turystów, jak w 
ogóle ochronę ruchu narciarsko -  tuystycz- 
nego przed lawinami, złymi warunkami pogo 
dowymi i tp.

Program pracy przewiduje nawet budowę 
murów i płotów ochronnych w miejscach za 
gmżonych niebezpiecznie. Nadto czynione bę 
dą próby ze strącaniem lawin zń pomocą 
strzelania przeciwle winowego.

KLĘSKA DRUŻYNY KONTYNENTU 
W LONDYNIE 0:3

Londyn 27. 10. W e środę po południu roze
grany został na stadionie klubu Arsenał w 
Londynie sensacyjny mecz piłkarski pomię

dzy reprezentacją a drużrną kontynentu euro
pejskiego. Mecz zgromadził ponad 65 tys. wi
dzów i zakończył się zwycięstwem Anglii w sto
sunku 3:0 (2:0).

Piłkarze angielscy pokazali wspaniałą grę i 
zdaniem fachowców wynik meczu nie odzwier
ciedla nawet tej dużej przewagi, jaką Angli
cy posiadali przez cały czas walki.

W  ataku angielskim grało właściwie aż 7-min 
piłkarzy, gdyż pomocnicy Willingham i Cor- 
ring atakowali wspólnie z napastnikami. Cullis 
działał iako trzeci obrońca..

W  ataku znakomicie grali Hall, Goulden, 
Lawton. Cała drużyna angielska wykazała ol
brzymie zgranie i wzajemne zrozumienie.

W  drużynie kontynentu przede wszystkim 
uderzał właśnie brak zgrania, poszczególne 
części drużyny nie rozumiały się, akcje szły 
raczej indywidualnie.

Szszególny brak harmonii uderzał między 
skrzydłowymi niemieckimi a doskonałą, zre
sztą obroną wioską. W  drużynie kontynentu 
najlepszym graczem był bramkarz Olmeri.

Najbardziej aktywnym napastnikiem był Nor
weg Brustad. Bramę był zbyt powolny. Dobrze 
wypadli Włosi Reva i Foni. Wyróżnili się poza 
tym Węgier Szangeller i Francuz Aston.

Pierwszą bramkę dla Angli zdobył w 21-ej 
minucie Hall. drugą w 29-ej minucie Lawton. 
Po przerwie trzecią bramkę uzyskał i wynik 
ustalił Gulden.

Przewaga drużyny angielskiej zaznaczyła się 
szczególnie w drugiej połowie meczu, kiedy 
drużyna kontynentu niemal nie przekraczała 
połowy boiska, heroicznie walcząc o  powstrzy
manie prącego nieustannie naprzód ataku an
gielskiego. Drużyna kontynentu doszła da gło
su właściwie tylko na początku meczu oraz w 
ostatnich jego 5 minutach, kiedy to zerwała 
się do gwałtownego. ataku, co jednak nie zdo
łało zmienić już wyniku meczu. Gra prowadzo
na była nadzwyczaj fair. Mecz sędziował bar
dzo dobrze Anglik Jewell.

Do przerwy wynik rogów brzmiał 6:0 dla 
Anglii, po skończonym meczu stosunek rogów 
wynosił 11:3.

Przed meczem książę Kentu, jako ptzedstawi- 
ciel domu królewskiego, powitał zgromadzo
nych na boisku piłkarzy podaniem ręki.

KTÓRZY BOKSERZY WAŁCZA Z NIEMCAMI
I ŁOTYSZAMI

Po niedzielnych walkach eliminacyjnych za, 
rząd PZB ustalił (niezupełnie definitywnie) 
składy naszych reprezentacji na mecze z 
Niemcami i Łotwą 

Skład przeciwko Niemcom jest ostateczny 
J przedstawia się następująco:

Ratholc. Sobkowiak. Czortek, Kowalski, 
Koiczy ński, Pisarski, KLmecki i Piłat.

Skład przeciwko Łotwie nie został defini
tywnie ustalony. Brak d< tąd reprezentan
tów : w  wadze piórkowej, gdzie p  ■zewidziany 
był Koziołek oraz półciężkiej, w której wal

czyć miał Karolak. Prawdopodobnie pierwsze 
go zastąpi Skaiecki z Warty, a drugiego Szy 
mura, którego stan zdrowia już się popr? 
wił.

W  pozostałych wagach przeciwko Łotwie 
wystąpią: Lendzin, Janowczyk, Woźniakie- 
wicz, Lelewski, Szułczyński i Białkowski.

WISŁA — MAKKABI
Mecz bokserski o drużynowe mistrzostwo 

Okręgu Krakowskiego odbędzie się w  niedzie 
lę 30 bm. o godzinie 19 w hali Ośrodka W ych, 
Fizycznego przy ulicy Zwierzynieckiej 26.

Makkabi po zwycięstwie zeszłorocznym 
nad Wisłą będzie i tym razem starała się w y 
kazać swoją wyższość. Ponieważ m^cz ten 
zadecyauje, która z tvch dmżyr. będzie re
prezentować Gród Podwawelski w drużyno
wych mistrzostwach Polski obie drużyny wy
stępują w najsilniejszych składach:

Wisła —  Makkabi 
Juszczyk —  W akszhk 
Mach —  Amkraut 
Marzec —  Goldfluss 
Chlibkiewicz —  Eichner 
Moszkowski —  Gross 
Powolski —  Panzer 
Żbik —  Berhang 
Staszkiewicz —  Miickenbrun

Ł. K. S. (Łódź) — Wista
Ostatni mecz ligowy w Krakowie rozegra 

Wisła z ŁKS w niedzielę. Drużyna ŁKS, któ
ra przełamała passę niepovrcdzeń (w ostat
nich meczach odniosła zwycięstwo nad W ar
szawianką 3:0, Pogonią 2 :0 ) przyjeżdża yf 
pełnym składzb z  repr. obrońcą Gałeckim na 
czele i dołoży wszelkich starań, aby wykazać,, 
iż spadek z Ligi to  następstwo fatalnego 
zbiegu okoliczności. Wisła, aby zająć drugie 
miejsce względnie trzecie w  tabeli mus. w y  
grać, w przeciwnym razie usadov.iłnby się w 
środku tabeli, co jednak byłoby dla Wisły 
podrażnieniem ambicji, przeto nalepy się spo 
dziewać, iż zawody będą bardzo interesują
ce. Początek zawodów o godz. 11,30 przed 
południem. Poprzedzą o mistrz. KI. A . Spar- 
ta —  Dąbski K. S. Bilety po cenach zniżo
nych są już do nabycia w przedsprzedaży.

Baer walczyć będzie z Louisem 
o mistrzostwo pięściarskie 
świata

Kierownictwo znanej Ąali Madison Sauare 
Garden w Nowym Jorku ogłosiło już kalenda
rzyk najbliższych meczów bokserskich. Wśród 
wielkich imprez figuruje spotkanie o mistizo- 
stwo świata między obrońcą tytułu murzynem 
Joe Louisem a pretendentem doń Maxem Bae
rem. Ten ostatni był już raz mistrzem świata w 
r. 1934, po zwycięstwie nad Primo Carnerą, ale 
stracił swój tytuł już w następnym roku na 
rzecz Braddocka.

Mecz zapaśniczy Polska-Wlochy
Na międzypaństwowy mecz zapaśniczy w 

stylu grecko : rzymskim Polska —  Włochy, 
k to iy  odbędzie się 5-go listopada w Poznaniu 
włoski związek zapaśniczy wyznaczył nastę
pującą reprezentację w  kolejności wag: 

GaveEi, Molfino, Tozzią, Gailigati, Silver- 
tri, Donau.

Mistrzostwa lekkoatletyczne 
Europy w r. 1942

Angielski związek lekkoatletyczny posta
nowił ubiegać się o  mandat organizacji mis
trzostw Europy w roku 1942.

Mistrzostwa odbyłyby się w Londynie.
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